
Dzisiaj na sir. 3 — Jarocin może więcej ♦ łanim zapłonął znicz

Przemówienie delegata 
Bułgarii 

na XXIII sesji ONZPoniedziałkową popołudnio­wą debatę Zgromadzenia Ogól nego NZ rozpoczęło przemowie nie ministra spraw’ zagranicz­nych Botswany — P. Nwako, który zwrócił szczególną uwa­gę na problemy umocnienia su werenności państw afrykań­skich zgodnie z Kartą NZ.Jednym z mówców był mi­nister spraw zagranicznych Bułgarii I. Baszew. Minister Baszew przypomniał sesję NATO w Rejkjawiku, gdzie de legacja amerykańska wystąpi­ła w roli sojusznika kół rzą­dzących NRF, której wydatki wojskowe przewyższają już su mę wydatków wojskowych Nie mieć hitlerowskich w7 okresie przygotowywania drugiej woj ny światowej.
Wiadomo, że kraje NATO oprą 

cowują nowe plany zwiększenia 
liczebności swoich wojsk w Euro­
pie zachodniej oraz nowe plany 
nasilenia wyścigu zbrojeń. Milita- 
rystyczna polityka NATO, a prze­
de wszystkim Stanów Zjednoczo­
nych i Niemiec zachodnich, jest 
przyczyna napięcia na kontynen­
cie europejskim. Właśnie w ra­
mach tej polityki, opracowywano 
plany wobec socjalistycznej Cze­
chosłowacji, przy pomocy których 
siły imperialistyczne miały na­
dzieję zmienić układ sił w Euro­
pie.Minister spraw zagranicz­nych Bułgarii podkreślił dalej, że przedstawiony przez Zwią­zek Radziecki program no­wych kroków w dziedzinie przerwania wyścigu zbrojeń i rozbrojenia jest ważnym wkła dem w osłabienie napięcia międzynarodowego. (PAP)
Uroczystości pod Lenino w 25 rocznicę 

Ludowego Wojska Polskiego
Odsłonięcie Pomnika - Mauzoleum ■ Wiec 

przyjaźni radź iecko-polskiej ■ krzyż 
Grunwaldu dla Lenino

15 bm. w godzinach rannych delegacja polska z zastępcą 
członka Biura Politycznego, sekretarzem KC PZPR, preze­
sem ZG ZBoWiD Mieczysławem Moczarem i ministrem o- 
brony narodowej, generałem Wojciechem Jaruzelskim, 
przybyła do Lenino, by uczestniczyć w uroczystościach od­
słonięcia Pomnika — Mauzoleum radziecko-polskiego bra­
terstwa broni. W drodze z Mińska do Lenino polskim goś­
ciom towarzyszyli członkowie najwyższych władz partyj­
nych i państwowych Białorusi.Około 60 km przed Lenino — w Orszy — polską delega­cję oczekiwali: dowódca zje­dnoczonych sił zbrojnych państw Układu Warszawskie­go, pierwszy zastępca ministra obrony ZSRR, Marszałek Związku Radzieckiego Iwan Ja kubowski, szef Głównego Za­rządu Politycznego radzieckich sił zbrojnych generał armii A- leksiej Jepiszew, generałowie i

W 400 rocznicę
śmierci J- Sirusia

Poznań czci pamięć 
wielkiego lekarza

W roku bieżącym mija 400 rocznica śmierci J. Strusia — wybitnego lekarza i uczonego epoki Odrodzenia, związanego szczególnie silnymi więzami z Poznaniem, gdzie studiował i gdzie spędził ostatni okres swego życia. Był on również przez dwa lata burmistrzem naszego miasta.Z okazji tej rocznicy — na murach Szpitala Miejskiego jego imienia wmurowano ta­blicę pamiątkową, która od­słonięta zostanie w dniu 18 bm.
W tym samym dniu w Sali Odrodzenia Ratusza odbędzie się sesja naukowa, zorganizo­wana przez Poznańskie Towa rzystwo Przyjaciół Nauk, Pol skie Towarzystwo Lekarskie oraz Komitet Organizacyjny przy Szpitalu Miejskim im. Strusia. Przy współudziale Muzeum Narodowego przygo­towano wystawę, zatytułowa­ną „Józef Struś z Poznania”.Pamięć J. Strusia uczczono również wydaniem po raz pierwszy w Polsce, dzieła pt. „Nauka o tętnie”, które wsła­wiło jego imię w święcie.(wch)

Problemy nauki i szkolnictwa wyższego
Spotkanie w KC z odziałem kierownictwa partii

Węzłowym aktualnym pro­blemom nauki i szkolnictwa wyższego — w świetle tez na V Zjazd — poświęcone było we wtorek spotkanie kierów-
Dyskusja plenarna 

na Zieździe ZH?We wtorek wznowił w War­szawie obrady IV krajowy Zjazd Związku Harcerstwa Pol skiego. Przed południem dele­gaci kontynuowali dys­kusję plenarną. Po południu odbywały się obrady w komi­sjach problemowych. Tego dnia grupy delegatów na Zjazd spotkały się z kierowni­ctwami resortów, organizacji społecznych i instytucji cen­tralnych. (PAP) 

wyżsi oficerowie Armii Ra­dzieckiej.Kiedy kolumna samochodów zbliża się do Lenino, miejsco­wości, której nazwa przeszła na zawsze do historii Ludowe go Wojska Polskiego, ukazuje się szeroka panorama pofałdo wanego terenu. To właśnie tu, na tych polach, 25 lat temu ru szyła do boju sformowana na bratniej ziemi radzieckiej pierwsza dywizja piechoty im. Tadeusza Kościuszki. Bitwą pod Lenino żołnierze dywizji im. Kościuszki zapisywali no­wą kartę historii zrodzonego w roku wspólnych walk z hi­tlerowskim wrogiem polsko — radzieckiego braterstwa broni. Stąd rozpoczęło swój trudny szlak bojowy Ludowe Wojsko Polskie, zakończony u boku Ar mii Radzieckiej na gruzach stolicy hitlerowskiej Rzeszy — Berlina.Niezwykle serdecznie witają przybyłych gości mieszkańcy miejscowości Lenino i okolic przybyli na uroczystość odsło nięcia Pomnika — Mauzole­um Braterstwa Broni żołnie­rzy polskich i radzieckich.Rozpoczyna się uroczysty wiec przyjaźni narodów na­szych krajów, polsko-radzie­ckiego braterstwa broni.Zabiera głos przewodniczący Dolskiej delegacji. Mieczysław Moczar. (Tekst przemówienia 
podajemy na str. 2).M. Moczar wśród gorącej o- wacji uczestników wiecu de­koruje Orderem Grunwaldu sztandar rady narodowej Le­nino. Następnie zabiera głos minister obrony narodowej, generał broni Wojciech Jaru­zelski.

Dźwięki Międzynarodówki koń­
czą wiec w Lenino. Następnie u- 
czestnicy uroczystości udaia się na 
pola Lenino, by wziąć udział w 
uroczystości odsłonięcia Pomnika- 
Mauzoleum radziecko-polskiego 
braterstwa hroni.

Wyniosła hrvła pomnika przypo 
mina z daleka wielki bojowy 
hełm. Przed nia — rzeźba sym­
bolizującą polsko-radzieckie bra­
terstwo hroni: dwie żołnierskie 
ręce trzymające wspólnie bojowy 
sztandar. (PAP) 

nictwa partii z pracownikami nauki, które odbyło się w sie­dzibie KC PZPR.Na obrady przybyli przedsta wiciele najwyższych władz par tii: Władysław Gomułka, Jó­
zef Cyrankiewicz, Bolesław Ja 
szczuk, Zenon Kliszko, Marian 
Spychalski, Ryszard Strzelec­
ki, Eugeniusz Szyr, Artur Sta- 
rewicz.Obradom przewodniczył se­kretarz KC PZPR — Witold 
Jarosiński. Podstawą dyskusji było przemówienie kierownika Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR Andrzeja Werblana.Przedstawiając sytuację w naukach społecznych i zadania partii w tej. dziedzinie, mówca przypomniał, że sytuacja w hu manistyce polskiej była wielo­krotnie przedmiotem oceny na plenach KC. W ostatnich mie­siącach stała się onaprzedmio tern analizy krytycznej na fo­rum publicznym. Znane są po­wszechnie poważne osiągnięcia naszej humanistyki. Obecnie koncentrujemy jednakże naszą uwagę na słabościach i niedo­statkach nauk społecznych. Po legają one przede wszystkimna rym, ze w_____  „ __ ___ _głęboko zakorzeniły się wpły- j wy rewizjonizmu i innych po­staci burżuazyjnych, obcej marksizmowi ideologii oraz skłonność do hołdowania cze­muś, co można by nazwać „o- gólnoąwiatowym współistnie­niem akademickim”.Dopiero konflikt marcowy i towarzyszące mu wstrząsy spo łeczne oczyściły atmosferę i spowodowały ostrą polaryza­cję środowiska naukowego, u- jawniając absolutną koniecz­ność nie tylko ideologicznych, lecz i politycznych oraz organi zacyjnych metod walki z re- wizjonizmem. W rezultacie podjęte zostały ważne decyzje w sprawie zmian kadrowych. Rewizjoniści i ich poplecznicy zostali odsunięci lub są od­suwani od wpływu na wycho- wanie młodzieży i z kierowni­czych pozycji w nauce poi- • skiej.Jednym z najistotniejszych I warunków powodzenia w rea­lizacji zadań stojących przed • naukami społecznymi jest roz­winięcie konsekwentnej i fron talnej ofensywy przeciw rewiz . jonizmowi — podkreślił A. ( Werblan. Wymienił on nastę­pujące problemy konkretne, i które wysuwają się na czoło przed naukami społecznymi:

Po pierwsze — analizę całości za 
gadnień związanych z demokracją 
socjalistyczną i funkcjonowaniem 
gospodarki socjalistycznej. Na tle ' 
np. analizy wydarzeń w Czecho­
słowacji, trzeba skupić uwagę na 
wykazaniu nieprzydatności i szko 
dliwości tradycyjnego, modelu de­
mokracji lihęralno - burżuazyjnej 
dla społeczeństwa socjalistyczne­
go.

Po drugie — szersze opracowanie 
dalekosiężnej wizji społeczeństwa 
socjalistycznego. Jest naturalne,

Astronauci amerykańscy pomyślnie 
kontynuują kosmiczną podróż
Kałuża wody na pokład

Amerykańscy astronauci Schir- 
ra. Cunningham i Eisele rozpoczęli 
we wtorek piąty dzień lotu na po­
kładzie kabiny „Apollo”. Ogółem 
lot ma trwać 11 dni. We wtorek 
przeprowadzono kolejną transmisję 
telewizyjną ze statku.

Agencje zachodnie podkreślają, 
że w dalszym ciągu obserwuje się 
saereg usterek technicznych w 
amerykańskim pojeżdzie. Jak wia 
domo. w poniedziałek podczas 39 
okrążenia Ziemi zapaliły się sy­
gnały ostrzegawcze, co było ozna­
ka poważnej utraty energii elek­
trycznej. Na polecenie ośrodka 
dyspozycyjnego astronauci wią­
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że uwagę partii rządzącej pochła­
niają zadania mierzone 5-latkami, 
uchwałami zjazdów, plenum KC 
itd. Z punktu widzenia wychowa 
nia ideologicznego i kształtowania 
świadomości społecznej ważne 
jest wszakże, aby dysponować so­
lidnie opracowanym naukowo o- 
brazem dalekosiężnych celów so­
cjalizmu we wszystkich dziedzi­
nach.Piętą achillesową systemu wychowania w szkołach pod­stawowych i średnich nie jest postawa polityczna nauczycie­li — kontynuował mówca - — lecz poziom, i to przede wszyst kim dydaktyczny podręczni-

Dokończenie ze str. 2

Posiedzenie Prezydium 
KG KP SłowacjiZ udziałem przewodniczące­go- komisji kontrolno-rewizyj- nej KC KP Słowacji, pierw­szych sekretarzy okręgowych komitetów partii i sekretarza Komitetu Miejskiego w Braty sławie odbyło się w poniedzia lek w Bratysławie prezydium Komitetu Centralnego Komu­nistycznej Partii Słowacji. Pod jęto decyzję zwołania narady aktywu przedstawicieli komu- nistów-studentów wyższych u- ’czelni. (PAP)

W Hanoi znów alarm
5200 samolotów zestrzelono nad DlłW

Na ulicach stolicy DRW znowu zahuczały w sobotę i nie­
dzielę potężne syreny alarmowe, ostrzegające mieszkańców 
Hanoi o zbliżaniu się nieprzyjacielskich samolotów. W ob­
szar powietrzny miasta wtargnął odrzutowiec amerykański 
prowadzący rozpoznanie. Natychmiast rozległa się kanona­
da artylerii przeciwlotniczej, a niebo przecięła biała wstęga 
ciągnącej się rakiety ziemia-powietrze — w pogoni za ucieka 
jącą maszyną wroga.

Dzisiaj powiat 
Dborniki

Program 
Jedności 
Działania

W ramach naszego cyklu < pt. „Program Jedności Dzia łania”, poświęcamy dzisiaj stronę 4 „Głosu” osiągnię­ciom powiatu obornickiego w urzeczywistnianiu zało­żeń programu wyborczego FJN. W zamieszczonych pu blikacjach ukazujemy owo­ce wspólnego działania, a także niektóre problemy o- czekujące dalszej mobiliza­cji mieszkańców miast i wsi.

zie „Apollo" 

czyli silniki przechodząc pośpiesz 
nie na nową orbitę, z której o 
wiele łatwiej można ich było 
ściągnąć na ziemię. Okazało się, 
że był to chwilowy spadek napię­
cia wywołany równoczesnym włą­
czeniem wielu urządzeń.

Reuter podaje, że w poniedzia­
łek późnym wieczorem Cunning- 
ham zameldował ośrodkowi kon­
trolnemu, że astronauci mają no­
we kłopoty. Tym razem na pod­
łodze statku utworzyła się spora 
kałuża wody. Agencje donoszą rów 
nież, że pogorszyło się samopo­
czucie Waltera Schirry, który nie 
mai od początku podróży kosmicz 
ncj jest silnie przeziębiony. (PAP)

Sidło i Nikiciuk w finale
Dobry start szermierzy

Czwarty dzień XIX Igrzysk Olimpijskich upłynął pod zna 
kiem lekkoatletyki. Dyscyplina ta wywołuje w stolicy Mek­
syku największe zainteresowanie i na stadionie olimpijskim 
gromadzi się zaw’sze kilkadziesiąt tysięcy widzów. Kibice 
meksykańscy mieli okazję oglądać wczoraj bardzo dobre 
rzuty Janusza Sidły i Władysława Nikiciuka, którzy bez
większego trudu zakwalifikowali się do szerokiego finału w

rzucie oszczepem.Oto wyniki wczorajszych po jedynków na olimpijskich are nach, uzyskane do momentu zamknięcia dziesiejszego wyda nia „Głosu”.
WIOŚLARSTWO

Polska dwójka bez sternika Bro- 
niec — Ślusarski wywalczyła 
awans do półfinałów. W repasażu 
Polacy zajęli 3 miejsce. Polacy wy 
startowali b. dobrze. Po pierw­
szych 500 m prowadzili o pół sek. 
nad Szwajcarami. Na 1000 m sytua 
cja odwróciła się. Nasza załoga 
miała 0,6 sek. straty do Szwajca­
rów a ponad sekundę przewagi 
nad ZSRR oraz blisko 2 sek. nad

Dokończenie na str. 2

Tydzień solidarności 
z narodem Wietnamu15 bm. z okazji tygodnia so lidarności z narodem Wietnam skim odbyło się w kraju sze­reg imprez, których uczestni­cy wyrazili gorące uznanie dla bohaterstwa narodu wiet namskiego i poparcie dla jego sprawiedliwej walki z brutal ną agresją amerykańską.W fabryce „Supertomasy- na” w Krakowie gdzie pracu­je 19-osobowa grupa Wietnam czyków, złożono Wietnamczy­kom życzenia szybkiego i peł nego zwycięstwa oraz wrę­czono upominki.Studenci AGH w Krakowie zorganizowali spotkanie akty wu ze studentami wietnamski mi, które upłynęło w niezwy­kle serdecznej i przyjaznej atmosferze. (PAP)

Alarmy przebrzmiały i wszys cy szybko zapomnieli o tak co dziennym przypadku w życiu stolicy DRW. W dniu tym wszyscy mówili tylko o 3 200 samolocie amerykańskim, któ­ry jak podano oficjalnie, ze­strzeliła obrona rejonu Vinh Linh, położonego na terenach czwartej strefy DRW, niezwy kle ciężko bombardowanej przez lotnictwo USA. Tym ra zem. „jubilatem” był samolot rozpoznawczy typu „L-19”, być może identyczny, jak ten któ­ry naruszył w niedzielę obszar stolicy DRW. Został on strąco­ny 9 bm. o godzinie 10.05 przy pomocy czterech salw artyle­ryjskich. Jak wynika ze sta­tystyk wietnamskich przodują ce miejsce pod względem ze­strzeleń samolotów USA zaj­mują siły przeciwlotnicze pro­wincji Quang Binh, przylega­jącej do granicznej rzeki Ben Hai i najbardziej wysuniętej na południe, bo leżącej między 19, a 17 równoleżnikiem. Licz­ba 550 samolotów strąconych w tej prowincji jest bowiem proporcjonalna do natężenia ataków przeprowadzanych bru talnie przez lotnictwo amery­kańskie.
Czołowe miejsce na liście sukce 

sów w walce z interwentami zaj­
muje prowincja Nghe An. Nastę­
pnie prowincja Thanh Hoa i stoli 
ca DRW, Hanoi. Strącono tutaj 257 
maszyn wroga. Teren ten mimo, 
iż nie jest bombardowany, to je­
dnak podlega również zasadom sta 
lego pogotowia bojowego i czujnoś 
ci. Artyleria wietnamska w dal­
szym ciągu notuje tu zestrzelenia. 
Na szczęście są to tylko samolo­
ty rozpoznawcze, przeprowadzają­
ce loty szpiegowskie nad całym te 
rytorium DRW. Wreszcie na pią­
tym miejscu pod względem zestrze 
leń znajduje się strefa Vinh Linh 
— 225 strąconych samolotów USA, 
łącznie z tą ostatnia — 32M maszy­
ną amerykańską. (PAP)

Zwiększa się napięcie 
po zamachu w PanamieZ doniesień agencji praso­wych wynika, że w Pananiifi. nie tylko nie nastąpiła norma­lizacja po wojskowym zama­chu stanu, ale nawet zaobser­wowano pewien wzrost napię­cia. W ostatnich dniach doszło wielokrotnie do wybuchu strze laniny w samym centrum sto licy. Agencja Reutera stwier­dza, że są zabici i ranni.Wielu zwolenników obalone go prezydenta Ariasa zostało aresztowanych przez gwardię narodową. Redakcje dzienni­ków i radiostacje, które do tej pory popierały dawnego szefa państwa zostały zamknięte. Sam Arnulfo Arias oraz nie­mal wszyscy ministrowie i członkowie parlamentu przeby wają w strefie Kanału Panam skiego zarządzanej przez wła­dze amerykańskie.

Rozbieżności między 
Watykanem a kościołem 

w HolandiiKażdy dzień zaostrza rozbież ności i pogłębia atmosferę na­pięcia w stosunkach pomiędzy Watykanem a kościołem kato lickim w Holandii. Po wszczę­ciu przez Kongregację do spraw doktryny wiary (dawne Święte Officjum) śledztwa ka nonicznego przeciw holender­skiemu teologowi, dominikani nowi Schillebeeckowi, senat uniwersytetu katolickiego w Nimenga, w którym os­karżony jest profesorem, przesłał do Watykanu de­peszę protestacyjną. Treść de peszy opublikowała prasa kato licka Holandii. Jak informuje włoski dziennik „Corrriere del la Sera”, protest w związku ze śledztwem przesłał na ręce pa pieża Pawła VI również pry­mas Holandii kardynał Al- frink. (PAP)
Jubileuszowa sesja 
RWPG w WarszawieWe wtorek rozpoczęła w Warszawie 4-dniowe obrady XXIII sesja stałej • komisji transportowej RWPG. Sesja ma charakter uroczysty, jubi­leuszowy, bowiem właśnie mi ja 10 lat działalności komisji.(PAP)
Wizyta radzieckich 
okrętów w Maroku

Na podstawie porozumienia mię 
dzy dowództwem sił zbrojnych 
Związku Radzieckiego, a dowódz­
twem sił zbrojnych Maroka, we 
wtorek przybyła z wizytą do Ca­
sablanki eskadra radzieckich okrę 
tów wojennych, w składzie: krą­
żownik „Groźny”, okręt rakieto­
wy „Gniewny” i dwie łodzie pod­
wodne.

Proces Sirhana 
odroczonyProces Sirhana Sirhana o- skarżonego o zabójstwo Ro­berta Kennedy’ego został od­roczony d0 9 grudnia. Do tej pory uważano, że proces roz- pocznie się 1 listopada. Jak wiadomo, od chwili zastrzele­nia Roberta Kennedy’ego u- płynęły już 4 miesiące. (PAP)

W całym kraju zachmurzenie u- 
miarkowane, miejscami duże. Lo 
kalne przelotne opady. Na połud­
niowym wschodzie opady ciągłe. 
Temperatura od 13—16 st.



Lenino - symbolem chwały polskiego oręża ”5“”’^,“''
Przemówienie M. Moczara na odsłonięciu Pomnika Bratersiwa Broni

Spotykamy się tu z dawny­mi towarzyszami broni, z przy jaciółmi z najtrudniejszych dni, a jednocześnie spotykamy się tu z historią naszej ojczy­zny. Spotykamy się na miej­scu, które ogromnie wiele zna czy dla każdego Polaka — po wiedział na wstępie M. Mo­czar.Mówca podkreślił znaczenie bitwy pod Lenino w walce z hitlerowskim najeźdźcą, wagę tej bitwy dla tradycji ludowe­go oręża polskiego, dla sprawy polsko-radzieckiego brater­stwa broni i naszej niezłom­nej przyjaźni.
W imieniu polskiej delega­cji, uczestników antyfaszystow skiej wojny wyzwoleńczej i ca łego polskiego społeczeństwa — oświadczył M. Moczar, zwra cając się do radzieckich przy­jaciół i towarzyszy broni — składam najgorętsze podzięko­wania waszej wielkiej partii, rządowi radzieckiemu, twór­com pomnika i wszystkim, któ rych staraniem pomnik pod Lenino został wzniesiony.W 25 rocznicę bitwy pod Le­nino oddajemy hołd żołnie­rzom — Kościuszkowcom oraz ich towarzyszom spod czerwo- nogwiezdnych znaków bojo­wych, którzy oddali swe życie, by przyspieszyć dzień zwycię­stwa.
Dumni jesteśmy — kontynuował 

mówca — że w wielu doniosłych 
wojennych wydarzeniach uczestni 
czył z honorem polski żołnierz. 
Ale bitwie na białoruskiej ziemi 
przypisujemy szczególne miejsce 
w poczcie sławy i chwały oręża 
polskiego, w patriotycznej dumie 
polskiego społeczeństwa, w wycho 
waniu naszego młodego pokolenia.

Bitwa pod Lenino to wielki wy­
mowny symbol, a jednocześnie re 
alny fakt o doniosłych dla Polski 
skutkach historycznych. Tu właś­
nie — po klęsce września 1939 r., 
po utracie niepodległości — speł­
niła się tęsknota polskich mas lu­
dowych za odrodzeniem własnyc > 
polskich i ludowych regularnych 
sił zbrojnych.1 dywizja piechoty im. Ta­deusza Kościuszki, zorganizo­wana przez komunistów i po­stępowych patriotów, oraz jej pierwszy czyn bojowy zapo­czątkowały rozwój robotniczo- chłopskiej, regularnej armii, wiernej swemu powołaniu i za sługującej na sojusznicze za­ufanie.Mówca stwierdził, że o ta­kiej armii marzyli walczący w kraju partyzanci Gwardii Lu­dowej i Armii Ludowej, ma­rzyli wszyscy walczący z oku­pantem konspirancyjni żołnie rze ludu polskiego. Koncepcja powołania takiej armii zawar­ta została w strategii walki wyzwoleńczej — polskiej par­tii robotniczej.Kościuszkowcy, czołgiści i artylerzyści walczący pod Leni no byli tych sił zapowiedzią. Ich chrzest bojowy — począt­kiem bojowej drogi odrodzo­nego Wojska Polskiego. Z od­działów formowanych w ZSRR i z szeregów ludowej party­zantki tworzyły się w następ­nym okresie armie polskie.

M. Moczar podkreślił, że czyn bojowy Kościuszkowców stawiamy tak wysoko, rów­nież dlatego, że Kościuszkow­cy walczyli na decydującym o losach wojny froncie wschod­nim.Dziś można i należy powie­dzieć powojennemu pokoleniu Europy — oświadczył mówca — że za plecami żołnierzy Ar­mii Radzieckiej walczącej z hitleryzmem, znajdowała się nie tylko Moskwa. Były tam również Warszawa, Paryż, Rzym, Amsterdam i Londyn. Za linią frontu wschodniego leżała cała Europa — jej losy.
W największym wirze woj­ny, na najbardziej odpowie­dzialnym jej odcinku ‘— pod­kreślił M. Moczar — naród poi ski — przy pomocy ZSRR — odbudował 400-tysięczną ar­mię. która nie szczędząc sił i krwi, poszła drogą wskazaną jej przez partię klasy robotni­czej.Sekretarz KC stwierdził na­stępnie, że braterskie przymie rze polsko-radzieckie przygo­towała przede wszystkim soli­darność proletariacka, zrodzo­na w rewolucjach i bojach kia sowych.W latach II wojny świato­wej _ wbrew jednomyślnym 
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oorocowol! lem Walasek. 

pod tym względem usiłowa­niom propagandy Goebbelsa oraz światowej burżuazji — po wstały nowe warunki do zbli- -epojeu ituXzssu Azpoiui Bjuaz mi i krajami.Od tamtej pory polsko-ra­dzieckie przymierze, i brater­stwo przelanej w boju krwi — powiedział M. Moczar — stało się nierozerwalnym, wielkim, naturalnym odruchem mas pra cujących. Wspieranym przez internacjonalistyczną działal­ność naszych partii, które w waszej socjalistycznej i w na­szej ludowej ojczyźnie — stały się partią narodu.
Mówca zaznaczył, że dywizja ko 

ściuszkowska wniosła w bitwie 
pod Lenino swój wkład w proces 
zacieśniania się przyjaźni i bra­
terstwa naszych narodów i na­
szych armii. Sama była zresztą re­
zultatem tej przyjaźni i brater­
stwa.

Tu pod Lenino — kontynuował 
mówca — rozpoczął się doniosły 
trakt dziejowy Polski i jej sto­
sunków z waszą ojczyzną radziec­
ką. Tu związał się jeden z naj­
mocniejszych więzów wierności 
między naszymi narodami i armia 
mi. Chylimy więc czoła przed, 
skromnymi twórcami tych doko­
nań, ludźmi w żołnierskich szyne­
lach dziś dzielącymi wspólną mo­
giłę.Im bardziej, krzepnie nasza niezwyciężona zespołowa potę ga obronna — powiedział dalej M. Moczar — tym donioślejsze okazują się zasługi naszych bo haterów wojny wyzwoleńczej.Czas, który minął, nie zmie­nił jednej z najwyższych war­tości, którą narody nasze wy­pracowały w ogniu, w cierpie niu i krwi, naszej nierozerwal nęj przyjaźni, naszego poczu­cia braterstwa, naszego soju­szu obronnego.Strzeżemy więc naszej przy jaźni jak oka w głowie, wszcze piamy naszym nowym pokole­niom jako dziedzictwo obowią zujące po wsze czasy. My, Po­lacy zdajemy sobie sprawę z mocy płynącej ze zwartości na szych bratnich szeregów, z jed ności i siły sojuszu obronnego państw Układu Warszawskie­go.Dlatego sprzymierzone siły imperializmu, a wśród * nich spadkobiercy agresywnych dą żeń hitlerowskiej III Rzeszy — zamieszkali w Niemieckiej Re publice Federalnej — usiłują go osłabić, a może nawet, je­żeli im się to uda, uczynić w nim wyrwę. Na te zamierzenia odpowiadamy, że próżne są ich wysiłki. Na klęskę są ska­zane wszelkie agresje wojen­ne: USA w Wietnamie, polity­ka podbojów Izraela na Bli­skim Wschodzie oraz wszelkie awanturnicze próby organizo­wane przez bońskich military- stów i odwetowców.Tym ostatnim trzeba powie dzieć, że nie udało się kontr­rewolucji — przez nich organi zowanej i wspomaganej — o- słabić naszej wspólnoty — po przez wyrwanie z niej Czecho­słowacji.Wprowadzenie wojsk sojusz niczych państw Układu War­szawskiego przecięło drogę kontrrewolucji.Jesteśmy przekonani, że w niedługim czasie siły komuni­stów i ich sojuszników w Cze­chosłowacji spowodują, że nie bezpieczeństwo kontrrewolu­cji, jakie wczoraj zagrażało, zo stanie przez nich gruntownie przeanalizowane i poczynione
Na polach Wielkopolski

Aura nie sprzyja 
wykopkom

Październikowa pogoda nie 
sprzyja specjalnie rolnikom. Upór 
czywe przelotne deszcze utrudnia 
ły zakończenie siewów, a jeszcze 
bardziej utrudniają wykopki ziem 
niaków i buraków cukrowych. Do 
piero w pierwszej dekadzie bieżą­
cego miesiąca, a więc ze znacz­
nym, bo 10-dniowym opóźnieniem 
zakończono definitywnie zasiewy 
jesienne. W gospodarce całkowitej 
zasiano w tegorocznym sezonie 30 
tys. ha rzepaku, 112 tys. ha psze­
nicy, 515 ha żyta i 200 tys. ha po- 
plonów ozimych. Tak znaczne, nie 
zgodne z optymalnym terminem 
agrotechnicznym opóźnienie sie­
wów dotyczy około 28 tys. hekta­
rów, odbije się to niewątpliwie u- 
jemnie na przyszłorocznych plo­
nach z tego areału.

Jeśli chodzi o wykopki, to mi­
mo przeciwności aury nasi rolnicy 
zdołali już zebrać ziemniaki z po­
wierzchni 220 tys. ha czyli 88 proc., 
a buraki cukrowe z 20 tys. ha, tj. 
35 procent-‘ogólnego areału. Prze­
widuje się, że gdy nie nastąpi po­
prawa pogody, będą duże trudno­
ści ze zbiorem buraków. Tymcza­
sem cukrownie nie mają więk­
szych zapasów surowca, więc do­
stawy powinny być w najbliższych 
dniach zwiększone, (kj) 

zostaną wszelkie kroki, które przekreślą nadzieje wrogów so cjalizmu.M. Moczar podkreślił, że nie złomna przyjaźń i braterstwo broni pozwalają naszym pań­stwom wnosić swój wielki wkład do sprawy obrony poko ju, do pomocy narodom wal­czącym o swą wolność, postęp i socjalizm.W przyjaźni — powiedział — jest nasza wspólna przyszłość, nasze zespołowe bezpieczeń­stwo, siła i moc Układu War­szawskiego.Sekretarz KC PZPR poinfor mował na zakończenie, że u- chwałą Rady Państwa PRL miejscowość Lenino odznaczo­na została Orderem Krzyża Grunwaldu II klasy. (PAP)
Problemy nauki i szkolnictwa

Dokończenie ze str. 1ków, a także niezadowalający stopień przygotowania nauczy­cieli. Ambicją polskiej huma­nistyki winno stać śię zapew­nienie szkole nowoczesnych, konsekwentnie socjalistycz­nych podręczników historii, ję zyka polskiego, historii litera­tury, geografii i wychowania obywatelskiego. Nie najlepiej przedstawia się również spra­wa podręczników akademic­kich z dziedziny humanistyki. Przy instytutowej metodzie opracowywanie wielkich syn­tez rozciąga się na dziesięcio­lecia, jak w przypadku histo­rii Polski, lub na wieczność ca łą — jak w przypadku Ibl-ow skiej historii literatury.Mówca stwierdził dalej, że duże znaczenie dla obecnego etapu w rozwoju szkół wyż­szych mają dyskutowane w śro dowisku i realizowane zmiany w strukturze organizacyjnej
Humphrey o Monie

Jak informuje agencja Reutera 
— obecny wiceprezydent Stanów 
Zjednoczonych Hubert Humphrey 
nazwał swego kontrkandydata Ni- 
xona skomputeryzowanym mane­
kinem cybernetycznym, który ro­
bi i mówi to, co zaprogramowały 
ukryte w cieniu siły lansujące go 
na prezydenta USA.

Za kilka dni

III Tydzień Archiwów
20 bm. rozpoczyna się III Tydzień Archiwów, który ma na celu przypomnienie o dzia łalności tego rodzaju placó­wek i wzbudzenie większego zainteresowania społecznego nimi. Z • tej okazji dyrektor Archiwum Państwowego Mia sta Poznania i Województwa Poznańskiego — dr Cz. Sko­powski poinformował dzienni karzy o pracy i zasobach do- kumentarnych tej ważnej dla nauki instytucji.Zasoby naszego Archiwum Państwowego są nie tylko przedmiotem zainteresowa­nia naukowców z całego kra­ju, ale i z zagranicy. Po II wojnie 100 tysięcy dokumen­tów przeglądnęło tu około 3,5 tysiąca osób.W przyszłym roku Archi­wum w Poznaniu obchodzi 100-lecie swojej działalności. Należy ono po warszawskim do najbogatszych w akta i najlepiej wyposażonych tech­nicznie. (p)

W dniu 13 października 1968 r. zmarł w 81 roku życia 

prof. dr Kazimierz Tymieniecki 
wiceprezes Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, em. 
profesor zwyczajny Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza, 
członek rzeczywisty Polskiej Akademii Nauk, doktor honoris 
causa Uniwersytetu Jagiellońskiego, Warszawskiego, im. 
Adama Mickiewicza i Wrocławskiego, od roku 1919 członek 
Wydziału Historii i Nauk Społecznych, Komisji Historycznej 
i Komisji Archeologicznej PTPN, w latach 1956—1961 prezes 
PTPN, członek wielu towarzystw naukowych, odznaczony 
Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski, orderem 

Sztandaru Pracy I kl. i innymi odznaczeniami.
Z głębokim żalem żegnamy w Zmarłym człowieka prawego 

i skromnego, zasłużonego dla nauki polskiej historyka wiel­
kiej miary, czynnego do ostatnich dni autora fundamen­
talnych prac naukowych, redaktora „Roczników Historycz­
nych” i opiekuna naukowego dzieł' monograficznych i zbio­
rowych.

PREZYDIUM WYDZIAŁU 
HISTORII i NAUK SPOŁECZNYCH 

ZARZĄD 
POZNAŃSKIEGO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ NAUK 

34944g

Agencja AFP powołując się na źródła poinformowane do­nosi, że prawdopodobnie dzi­siaj prezydent Johnson spotka się z ministrem spraw zagra­nicznych Izraela, Abba Eba- nem. Podkreśla się, że w tym tygodniu rozpocząć się mają rozmowy amerykańsko — iz­raelskie na temat dostawy z USA 50 naddźwiękowych sa­molotów odrzutowych typu „Phantom” agresorowi izrael­skiemu. Zwraca się uwagę, że zgodnie z decyzją Johnsona, ro kowania na ten temat prowa­dzić będzie departament sta­nu, co wskazuje na polityczny charakter transakcji.UPI donosi z Tel Awiwu, że o rozpoczęciu w tym tygodniu rozmów z departamentem sta­nu poinformował rząd izrael­ski premier Eszkol na niedziel nym posiedzeniu gabinetu.PAP
tych szkół. Został opracowany, uchwalony przez rząd i przed­łożony sejmowi projekt usta­wy zmieniającej w sposób istotny dotychczasowe ustawo­dawstwo w sprawie szkół wyż szych.

Projekt ten spełnia kilka istot­
nych postulatów: po pierwsze usta 
la, że zarówno kryteria doboru 
pracowników nauki jak i ich awan 
su powinny opierać się na ocenie 
przydatności pracownika do reali 
zacji wszystkich trzech funkcji 
szkoły wyższej, tj. wychowawczej, 
dydaktycznej i naukowo-badaw­
czej.

Po drugie — zmienia tryb awan­
sowania kadry naukowo-dydaktycz 
nej, rezygnując z wymogu habili­
tacji przy powoływaniu na stano­
wisko docenta.
. Po trzecie — projekt ten rezygnu 
Jąc z pretensji do schematyczne­
go określania zasad organizacji 
szkół wyższych otwiera w istocie 
rzeczy drogę do bardziej nowoczes 
nych form organizacji tych szkół. 
Tam, gdzie nie dojrzały koncepcje 
do reorganizacji szkoły — stwier­
dził mówca — lepiej przygotowy­
wać je jeszcze przez rok czy dwa, 
niż pochopnie godzić się na zmia­
ny, które spowodują pojawienie 
się nowych tabliczek na drzwiach, 
zachowując pod tymi szyldami sta 
re treści i stary partykularyzm.Poważna część środowiska naukowego ocenia krytycznie system kierowania sprawami nauki na szczeblu państwa i poszczególnych resortów. Wbrew intencjom uchwały XI Plenum KC z 1962 r., która przewidywała utworzenie Ko­mitetu Nauki i Techniki. Poja­wiły się w KNiT tendencje do obejmowania centralnym pla­nowaniem i sprawozdawczością nadmiernie szerokiego wachla­rza problemów badawczych; po nadto zaczęły napływać do in­stancji partyjnych sygnały o zbyt głębokiej ingerencji Korni tetu w działalność poszczegól­nych jednostek zaplecza ba­dawczego. Równocześnie KNiT nie skupił dostatecznego wy­siłku na poszukiwaniach roz­wiązania podstawowych, kon­cepcyjnych problemów organi­zacji nauki i nie osiągnął w tej 'dziedzinie istotnych rezulta­tów.Wydaje się, — oświadczył mówca — że zadania Komite­tu Nauki i Techniki, PAN i resortów w dziedzinie plano­wania i koordynowania badań oraz stymulowania rozwoju za­plecza badawczego powinny być ponownie rozważone i określone bardziej precyzyjnie.O dalszym rozwoju nauki — zakończył A. Werblan — de­cydować będzie w niemałym stopniu postawa obywatelska i patriotyczna pracowników szkół wyższych i placówek na­ukowych, ich więź ideowa z życiem i potrzebami naszego społeczeństwa i kojarzenia własnych ambicji twórczych z interesami narodu. (PAP)

Porażka siatkarzy
Dokończenie ze str. 1

NRF. Na ostatnich 5Oo m tragedię 
przeżywała osada radziecka. Je­
den z jej zawodników zemdlał z 
wyczerpania i załoga ZSRR nie 
zdołała dopłynąć do mety. W tej 
sytuacji wioślarze Szwajcarii, Pol­
ski i NRF wyraźnie zwolnili, ma- 
jac zapewniony awans. Polacy już 
nie walczyli o miejsce oszczędza­
jąc siły na kolejny start.

I SERIA ’
1. NRD 7.21.92
2. Wiochy 7.23,77
3. Węgry 7.26,39

II SERIA
1. Szwajcaria 7.26,33
2. NRF 7.31,91
3. Polska 7.35,81
4. Urugwaj 7.37,95
5. Kuba 7.50,88
6. Osada ZSRR nie ukończyła 

konkurencji.
W repasażu jedynek mężczyzn 

Bromek wywalczył także awans 
do półfinałów’. Bromek popłynął 
nadspodziewanie dobrze. Po 500 m 
był czwarty, po 1000 m już drugi za 
Kubańczykiem a na 500 m przed 
metą prowadził. Mając zapewnio­
ny awans zwolnił i stąd jego 3 
miejsce. Repasaż ten stał na wy­
sokim poziomie. Świadczy o tym 
fakt, że czasy pierwszej trójki są 
lepsze od rezultatów, jakie uzy­
skali zwycięzcy eliminacji.

I SERIA
1. J. van Blom (USA) 7.43,00
2. Krausbar (Austria) 7.46,65
3. Z. Bromek (Polska) 7.48.68
4. C. Dehombreux (Belgia) 7.54,98
5. E. Petrache (Rumunia) 8.02,94
6. H. Martinez (Kuba) 8.20,92

II SERIA
1. K. Dawn (W. Brytania) 7.41,98
2. W. Mielników (ZSRR) 7.46.86
3. V. Kozak (CSRR) 7.49,93
4. T. Ito (Japonia) 7.58,08

LEKKA ATLETYKA
W czwartym dniu Igrzysk roze­

grane zostały eliminacje w biegu 
na 200 m mężczyzn. Klasą dla sie­
bie byli sprinterzy USA, którzy 
wygarli swoje serie. Jeden z nich 
Tommy Smith wynikiem 20.3 wy­
równał rekord olimpijski. W eli­
minacjach w biegu na 200 m star­
tował nasz reprezentant Edward 
Romanowski. Pobiegł on bardzo 
dobrze zajął trzecie miejsce i za­
kwalifikował się do ćwierćfinału. 
Oto rezultaty III serii, w której 
startował Romanowski:
1. L. Questad (USA) 20,7
2. J. Lang (Kenia) 20,8
3. E. Romanowski (Polska) 20,9
4. M. Gonzales (Meksyk) 21,3
5. J. Ravelomanantsoa

(Madagaskar) 21,5
6. N. Stubbs (Bahama) 21,6
7. G. Morgan (Sudan) 22,6

W rzucie oszczepem mężczyzn 
Polska reprezentowana była przez

Papież przyjął 
kard. K. Wojtyłę11 bm. papież Paweł VI przyjął na audiencji arcybis­kupa krakowskiego kardyna­ła Karola Wojtyłę. Jak wiado­mo, polski dostojnik kościel­ny przebywa w Rzymie od po nad 2 tygodni w związku z pracami papieskiej rady do spraw katolików świeckich, której jest członkiem. (PAP)

De Gaulle przyjął 
właściciela „Gitroena“

Prezydent de Gaulle przyjął w 
sobotę w Pałacu Elizejskim wła­
ściciela wielkiej francuskiej fa­
bryki opon samochodowych Frań 
cois Michelina i odbył'z nim pół­
godzinną rozmowę na temat pro­
jektów porozumienia między dy­
rekcją francuskich zakładów sa­
mochodowych „Citroen” z dyrek­
cją włoskiego koncernu samocho 
dowego „Fiat”.

Dnia 10 października ogłoszony 
został komunikat urzędu premie­
ra stwierdzający, że władze fran 
cuskie nie mają zastrzeżeń co do 
projektu zorganizowania współ­
pracy między firmami „Citroen” 
i „Fiat?’, ale nie mogą zaaprobo­
wać projektowanej fuzji „Citroe­
na” z „Fiatem”. (PAP)

Antymaoiści próbowali 
przechwycić władząKorespondent PAP w Peki­nie, red. B. Moszkiewicz pisze:Działając pospołu z różnymi ugrupowaniami, łącznie „z nie dobitkami kuomintangowski- mi” i przeciągnąwszy na swą stronę część mieszkańców, siły antymaoistowskie przeprowa­dziły ostatnio szereg ataków, usiłując przechwycić władzę w Junnanie — oto najważniejsze elementy informacji przekaza nych przez rozgłośnię tej pro­wincji, liczącej 23 min. miesz­kańców. Spiker stwierdził da­lej, że po odniesieniu decydu­jącego zwycięstwa przez siły maoistowskie, utworzono trzy komitety rewolucyjne w powia tach posiadających doniosłe znaczenie. (PAP) 

dwóch zawodników Władysława 
Nikiciuka i Janusza Sidłę. Elimi­
nacje rzutu oszczepem odbywały 
się w dwóch grupach — Polacy 
startowali w grupie A. Janusz Si­
dło już w.pierwszym rzucie prze­
kroczył odległość 8o m co było 
równoznaczne z awansem do fi­
nału. Władysław Nikiciuk odle­
głość 81 m, uprawniającą go do 
startu w finale, uzyskał w trzeciej 
kolejce. Oprócz Sidły i Nikiciuka 
do finału z grupy A awansowali: 
Mark Murro (USA) 81,14, JOrma 
Kinnunen (Finlandia) 83,16, Karl 
Ake Nilsson (Szwecja) — 84,74, 
Urs von Wartburg (Szwajcaria) — 
80,66, Manfred Stolle (NRD) — 
81,88, Gergely Kulcsar (Węgry) — 
81,56, Janis Łusis (ZSRR) — 83,68.

SZERMIERKA

Do indywidualnego turnieju flo 
retu mężczyzn zgłoszonych zosta­
ło 66 zawodników. Wśród nich zna­
lazła się trójka Polaków: Witold 
Woyda, Ryszard Parulski oraz 
Adam Lisewski. W pierwszej eli­
minacji floreciści walczyli w 12 
grupach. Z każdej grupy do dru­
giej rundy awansowało po czte­
rech zawodników. Polacy wystarto 
wali doskonale i zajęli pierwsze 
miejsca w swoich grupach. Oto re 
zultaty walk w grupach w któ­
rych startowali Polacy.

GRUPA C

1) W. Woyda (Polska) 5 zw.
2) G.Swiesznikow (ZSRR) 4 zw.
3) G. Wiedel (Kanada) 3 zw.
4) M. Sokhen (ZRA) 2 zw.

GRUPA E
1) R. Parulski (Polska) 4 zw.
2) P. la Ragione (Włochy) 2 zw.
3) R. Trost (Austria) 2 zw.
4) C. Calderon (Meksyk) 1 zw.

GRUPA K
1) A. Lisewski (Polska) 3 zw.
2) Ch. Noel (Francja) 3 zw.
3) K. Mano (Japonia) 2 zw.
4) U. Birnbaum (Austria) 2 zw.

SIATKÓWKA MĘŻCZYZN

Walkę o olimpijskie medale roz 
poczęli we wtorek siatkarze. W 
turnieju bierze udział 10 zespołów. 
Zaszczyt inauguracji przypadł w 
udziale drużynom Polski i Japonii. 
Wygrała Japonia 3:0 (15:9, 15:11, 
15.10). W drugim spotkaniu Belgia 
wygrała z Brazylią 3:L

PIŁKA WODNA u

We wtorek rozegrane zostały dal 
sze spotkania olimpijskiego turnie 
ju piłki wodnej. W pierwszym 
z nich w grupie „A” reprezenta­
cja NRF wygrała z Hiszpanią,.5:1

KOSZYKÓWKA

Trzeci dzień olimpijskiego tur­
nieju koszykówki zaingurowało 
spotkanie - Bułgaria — Maroko 
(grupa „B”). Zwyciężyli Bułgarzy 
77:59 (35:25). .

ROZMAITOŚCI

Prasa meksykańska wiele miej­
sca poświęca występom sportow­
ców radzieckich. Pierwsze kolum­
ny dzienników „El Heraldo” i 
„Excelsior” zamieszczają wielkie 
kolorow’e zdjęcia bohaterów wczo­
rajszego dnia, a m. in. chodziarza 
Gołubniczego i miotacza Guszczi- na.

„Excelsior” pisze, że koszykarze 
radzieccy będą faworytami olim­
pijskiego turnieju. Drużyna ZSRR 
ma bowiem bogatsze rezerwy. Wy 
kazały to pierwsze eliminacyjne 
mecze.
i’?1 Heraldo” zamieszcza tabele 
klasyfikacyjne z pierwszych 6 
miejsc oraz klasyfikacje medalo­
we stwierdzając, że od pierwszego 
dnia Olimpiady rozpoczął się wiel- 

Pojedynek olimpijskich potęg 
ZSRR i USA. Po dwóch dniach 
wynik był remisowy, Oba zespoły 
miały po 38 pkt.
• Feliks Stamm, znakomity trener 
i wychowawca wielu pokoleń pięś 
ciarzy, już siódmy raz sekunduje 
polskim reprezentantom na Igrzys­
kach Olimpijskich. Jest to swois­
ty rekord i piękna karta w dzie­
jach naszego boksu. Olimpiada 
meksykańska — jak się okazuje 

jest ostatnia dla popularnego 
„Papy Stamma”. W rozmowie z 
olimpijskim wysłannikiem PAP — 
pan Feliks oświadczył, że to jest 
ostatni olimpijski występ.

„Jestem zbyt wyczerpany i zmę 
czony. Może nawet nie samymi 
olimpiadami, ile przygotowaniami 
do nich” — powiedział Feliks 
Stamm.

ZACHODNIONIEMIECKA 
PROWOKACJA

Od dłuższego czasu niektórzy 
działacze sportowi NRF próbują 
przeforsować w międzynarodowych 
władzach lekkoatletycznych decy­
zję pozbawienia naszych sprinte- 
tek rekordu świata w sztafecie ko­
biecej 4 X 100 m. Głównym inspi 
rotorem tej akcji jest prezes Zwią 
zku Lekkoatletycznego NRF — 

Działacz ten próbował posta 
wic tę sprawę na pierwszym posie 
dżemu kongresu IAAF w Meksy­
ku Dotychczas sprawa ta nie zna 
lazła się na porządku dziennym 
obrad. Chcąc ułatwić sobie dalsze 
prowokacyjne działanie, prezes 
Danz poinformował dziennikarza 
Agencji DPA o tym, że polska 
sztafeta pozbawiona została rekor 
du świata.

Przedstawiciel Agencji DPA, 
przyznał, że prezes Danz sam po- 
♦ informację, więc ją na­
tychmiast przekazano na cały 
świat.

ostatnie! chwili

Złoty medal w kolarskim wysci 
»u drużynowym na 100 km zdoby­
ła Holandia. Srebrny medal — 
Szwecja, a brązowy — Włochy.
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Jarocin może więcej
Dla scharakteryzowania przemian jakie zaszły po wojnie w powiecie jaro­cińskim, wystarczy w gruncie rzeczy . jeden syntetyczny wskaźnik: W porównaniu z okresem przedwojennym, pro­dukcja globalna powiatu wzro sła 16-krotnie!W tym wskaźniku kryje się wszystko: trud lat odbudo-

WIELKO
POLSKA 61

V ZJAZD PZPRwy, burzliwy rozwój przemys­łu i rolnictwa, budownictwa i transportu, oświaty i kultury; niezwykły wzrost cywilizacji i poziomu życia mieszkańców. Tu naprawdę częste są wypadki, że po wielu latach nieobec- nosci, odwiedzający swe rodzinne kąty goście z zagranicy, ze zdziwienia robią przysłowiowe wiekie o>czy.Na tle tych imponujących przemian toczy się w powiecie uysKusj a. przędz jazdo wa. Gospodarska, rzeczowa, lecz kryją ca w. sobie nutę zniecierpliwienia i zadziorności Zniecierpli­wienia, bo rożne od dawna krytykowane wady ‘w metodach planowania i zarządzania hamują jeszcze szybszy rozwój po­wiatu. Zadziorności, bo powiat może dawać krajowi więcej produktów niż to wskazują plany.narzucać nam tak szybkie tempo wzrostu p od.ukcji, obrabiarek — pytano np. na powiatowej konfe­rencji partyjnej — nie zabezpieczając nam równocześnie dostaw odlewów będących podstawą tej produkcji? Kto tak planował? Przecież teraz musimy rumienić się ze wstydu, i w połowie 5-latki obniżać plany bo ich nie możemy wy­konać!Cóż z tego, że w obsadzie bydła na każdych 100 ha prze- Kroczylismy już zadania wyznaczone na koniec 5-latki? Czy możemy jak to robią niektórzy — założyć ręce i czekać do nowego planu, skoro mamy warunki do zwiększenia ho­dowli już dziś? T 1naszycĄ rosną wysokie, dorodne łany zboz, skoro byle wichura kładzie je pokotem i część ziarna przepada? Dlaczego nasi naukowcy nie wypracują od­mian zboz odpornych na wylęganie? Przecież wówczas stru- rnien ziarna płynący z powiatu do magazynów państwowych byłby o wiele obfitszy, a i rolnicy mieliby większy4zysk!Cóż z tego, źe jeśli w 1948 roku mieliśmy w powiecie tyl­ko 8 sklepów, a dziś mamy ich 273, skoro ludność pracuje, ma pieniądze, chce je wydawać i twierdzi, że sklepów jest za mało? Czy powinniśmy wskaźniki uważać za nienaruszal­ne?Takich zniecierpliwionych pytań padło w dyskusji więcej; były też i wnioski.Z Tez przedzjazdowych wynika, że następna 5-latk'a bę­dzie okresem intensywnego odmładzania wielu gałęzi prze­mysłowych. Zapotrzebowanie fabryk na nowe maszyny wzrośnie. Jarocin stał się ważnym ośrodkiem produkcji'ob­rabiarek do metali i drewna. Istniejące tu 2 fabryki mają wyprodukować w bieżącej 5-latce (po skorygowaniu planu) prawie 9 000 maszyn, a w przyszłej pewnie jeszcze więcej. Konieczna staje się więc rozbudowa bazy zasadniczego szkol­nictwa zawodowego, a w pierwszym rzędzie — budowa Tech nikum Mechanicznego w Jarocinie, w celu zapewnienia obu fabrykom dopływu wykwalifikowanych kadr.Z tych samych względów proponuje się zbudowanie tu wyspecjalizowanej odlewni o mocy produkcyjnej 10 000 ton rocznie, która zabezpieczyłaby potrzeby fabryk obrabiarek w Jarocinie i-pobliskim Pleszewie.Rozwój gospodarczy-powiatu ukształtował nowe ośrodki ciążenia i ruchu ludności. Powstaje zalążek nowego trój- miasta: Witaszyce—Jarocin—(Mieszków) Nowe Miasto. Pa­dają więc propozycje, aby między tymi ośrodkami stworzyć regularną komunikację typu miejskiego, z centrum w Ja­rocinie.Rolnictwo powiatu jest w znacznej części uspołecznione. Istnieje tu 91 kółek rolniczych i io międzykółkowych baz maszynowych. Spółdzielnie produkcyjne gospodarujące na prawie 4 000 ha osiągają po 340 kwintali buraków z ha. PGR-y gospodarujące na 18,3 procentach gruntów powiatu dostarczają 37,4 procent skupowanego zboża, 26,9 procent mleka, .15,6 procent żywca i 51,7 procent rzepaku. W powie­cie jest 738 traktorów i tysiące maszyn. Rysuje się więc pil­na potrzeba rozbudowy sieci warsztatów usługowo-napraw­czych i budowlanych oraz budowy Technikum Rolniczego ja­ko naturalnego przedłużenia SPR.No i na koniec — o inwestycjach. W tej dziedzinie znie­cierpliwienie jest bodajże największe. Niemal wszystkie za­mierzenia budowlane przemysłu, rolnictwa i gospodarki ko­munalnej rozciągają się w czasie. Wniosków pada więc w ja­rocińskim wiele i wszystkie one brzmią jednakowo: potrzeba więcej materiałów, większej mocy przerobowej przedsię-biorstw budowlanych.
PIOTR CHOJNACKI

C K £ M 6 E NIM $ Z W I Y LI C 2 IWAŃCZYK

1 DO POlSJ<fUiD^£^
O czym radziliśmy na pierwszym naszym spotkaniu?
Tow. Moczar postawił sprawę gruntownej i natychmiastowej 

reorganizacji naszych sił zbrojnych. Zaproponował zmianę sty­
lu walki oraz sposobu dowodzenia. Wytyczne te sprecyzował 
następująco: , . ,

1) Powołać większe jednostki partyzanckie do baonow i bry­
gad włącznie.

2) Śmiało przyjmować do brygad AL oddziały AK i BCh.
3) Dokładnie określić rejony działań partyzanckich dla po­

szczególnych oddziałów.
4) Wymagać większej aktywności bojowej od jednostek par-

tyzanckich.
5) Zjednoczyć wszystkie oddziały partyzanckie AL znajdu­

jące się na terenie Kielecczyzny.
6) Zwrócić szczególną uwagę na usprawnienie łączności.
7) Wypełnić „białe plamy” K‘ 1 . . —- --Kielecczyzny organizacją par-

tyjnq i wojskową.
8) Za wszelką cenę uzyskać broń zrzutową.

natychmiast powołać do życiaUstaliliśmy więc, że należy
I Brygadę Ziemi Kieleckiej w oparciu o dotychczasowe od­
działy „Brzozy", „Górala”, „Wrzosa" i „Łokietka".

„pd tej chwili nie ma melin - sztab obwodowy zamieszka 
tak jak partyzanci, to jest w szałasach leśnych” - dorzucił na 
zakończenie „Mietek”.

Po krótkim odpoczynku zabraliśmy się znowu do pracy. I tak 
też pozostało. Praca i krótki odpoczynek nocą. Odpoczynek? 
To za wygodne słowo. Była to imitacja odpoczynku. Zaczęliś­
my żyć jak prawdziwi Spartanie. 3-4 godziny snu na gałę­
ziach zimnej jedliny albo wprost na mchu leśnym. Sen był 
często przerywany przez różnych łączników, zwiadowców i de­
legatów. Często warty doprowadzały zatrzymywanych podejrzą— 155 —

ZANIM ZAPŁONĄŁ ZNICZ,
Zanim jeszcze zapłonął znicz olimpijski na sta­dionie w Mexico City, sytuacja w tym mieście poczę ła przykuwać uwagę opinii światowej.Na Zachodzie dominowały opinie, że Meksyk stanowi oa­zę gospodarczego i społeczne­go postępu pośród pozostałych państw latynoamerykańskich, borykających się z ogromnymitrudnościami, prawda o tym na. Meksyk to kim kontrasty

Tymczasem kraju jest in- przede wszyst- — geograficz-ne, społeczne, gospodarcze. Ol brzymie terytorium (niemal 2 min km kw.), zamieszkałe przez około 43 min ludności (połowa Meksykańczyków za­mieszkuje miasta) obfituje i w rozległe pustynie, i w obszary o klimacie tropikalnym. Obok okazałych miast (Mexico City — 6 min mieszkańców, Guada lajara — 1,1 min., Monterrey — prawie 900 000), mnóstwo zaco­fanych wsi. Pamiętające odle głe czasy rękodzieło usiłuje do trzymać kroku na wskroś no­woczesnemu przemysłowi.
Pod liberalnymi rządami prezy­

denta a zarazem szefa rządu — 
Gustava Diaz Ordaza i Partii In- 
stytucjonalno-Rewolucyjnej (PRI), 
Meksyk legitymuje się w ostatnim 
czasie znaczną dynamiką rozwoju 
gospodarczego. Minione pięć lat 
przyniosło temu krajowi pod’,voje- 
nie rozmiarów produkcji, a inwe­
stycje pochłonęły w roku 1966 3,6 
mld dolarów. W kraju panuje sta 
bilizacja monetarna. Jeśli chodzi 
o kapitał zagraniczny, władze pro 
wadza akcję tzw; meksykanizacii 
gospodarki. Koleje i przemysł naf 
towy zostały już zracjonalizowa­
ne w latach 1937-38, ogranicza się 
udział finansów obcych w rozwo­
ju przemysłu. Kraj w znacznym 
stopniu żyje z turystów. W roku

bą uczelni Ciudad de Mexico —• 
uniwersytetu i politechniki. Wal­
czących poparli koledzy ą wszyscy 
wkrótce wobec brutalności inge­
rującej policji solidarnie przeciw­
stawili się umundurowanym repre 
zentantom władzy. Nastąpiła oku­
pacja obiektów uniwersyteckich 
przez funkcjonariuszy policji. 26 
lipca studenci zorganizowali po­
chód (jest ich w stolicy Meksyku 
300 000). Nowa ingerencja policji 
spowodowała pierwsze śmiertelne 
ofiary. Burmistrz stolicy włączył 
do akcji wojsko prezydent wysto­
sował apel do młodzieży który zo 
stał zignorowany. Studenci i soli­
daryzująca się z nią pro_fesura wy 
stąpili już z postulatami dotyczą­
cymi nie,tylko likwidacji skutków 
ostatnich poczynań władz lecz tak 
że z dezyderatami o charakterze 
ogólnopolitycznym.13 i 28 sierpnia (był to już okres, kiedy władze uznały za konieczne wziąć pod ochronę obiekty olimpijskie) studenci przeprowadzili kolejne, potęż­ne demonstracje, przy czym treść głoszonych haseł przybie rała antyrządowy charakter. Nie dały wyniku rozmowy po między przedstawicielami mło dzieży, a komisją, powołaną przez'władze. W Ciudad de Mexico padło 30 zabitych, by­ło co najmniej 53 ciężko ran­

nych i około 1 500 aresztowa­nych. Zabity został m. in. do­wódca dywizji spadochronia­rzy, gen. Toledo.Był to kulminacyjny — jak do tej pory — dzień zamieszek w obliczu którego Komitet Strajkowy Studentów i wła­dze meksykańskie zdecydowa ły się na kolejne rozmowy. Ich efektem była deklaracja ze strony demonstrantów, że po­niechają publicznych wystą­pień, mogących przysporzyć kłopotów organizatorom i- grzysk i odbić się ujemnie na prestiżu Meksyku, natomiast władze zapowiedziały pojed­nawcze posunięcia. Ale sedno sprawy w tym, że uruchomio­ne siły wymykają się spod kontroli obu stron i nie sposób dzisiaj przewidzieć dalszego rozwoju wypadków.
Sytuacja jest skomplikowana. 

Prowadzona od lat niezależna po­
lityka meksykańska jest solą w 
oku USA. Przypomnijmy też, że 
Meksyk pozostaje jedynym pań­
stwem Ameryki Łacińskiej, utrzy 
mującym stosunki dyplomatyczne 
z Kubą.' W Meksyku działają agen 
ci CIA; nie brak przesłanek, w 
oparciu o które ich właśnie na-

leży obarczyć odpowiedzialnością 
za ostatnie zajścia. Niektóre koła 
usiłowały w pierwszych dpiach za 
mieszek dowodzić, że to robota 
komunistów. Korespondent PAP w 
Meksyku, Edmund Osmańczyk, pi 
sze o prowokacji kół reakcyjnych, 
współdziałających z agenturami 
amerykańskiego wywiadu (CIA). 
Agencja France Presse donosiła - ze 
spośród osób zatrzymanych przez 
policję meksykańską w związku z 
zajściami — 60 proicent nic ze stu 
diami nie miało wspólnego; a licz 
ni aresztanci okazali się przestęp­
cami.Jakiekolwiek jednak byłyby preteksty i podteksty, demon­stracji w stolicy Meksyku, ich zasięg i charakter wykroczy­ły z biegiem dni poza ramy ru chu studenckiego. Mamy tu najpewniej do czynienia z prze jawami walki o władzę w ło­nie PRI, której m. in. studen­ci zarzucają ześlizgiwanie się na prawo i zbliżanie do Wa­szyngtonu. Być może siłom konserwatywnym w rządzącej partii właśnie — nie odpowia da umiarkowanie liberalna po lityka obecnego rządu meksy kańskiego z prezydentem Gu- stavem Diaz Ordazem na cze­le.

WIESŁAW PORZYCKI

1967 cudzoziemcy,
Meksyk, 
wartości 
eksportu.

dostarczyli
odwiedzajacy

40 procent
dewizowych krajowegoAle władze meksykańskie mają przed sobą nadal do roz wiązania problem przeludnio­nej wsi. Kolosalny przyrost na turalny przysparza co roku o- koło 400 000 ludzi, przy czym dla mniej więcej połowy z nich, brak pracy. Co najmniej 15 procent ludności — zgodnie z danymi meksykańskimi — głoduje. Bezrobotni trafiając w poszukiwaniu zajęcia do miast — powiększają tam dziel nice nędzarzy.Partia Instytucjonalno-Re- wolucyjna, sprawująca w Mek syku władzę od 40 lat, stano­wi zlepek chłopów, robotni­ków i mieszczaństwa, przy czym ta ostatnia grupa, w miarę rozwoju życia gospodar czego kraju, urosła do siły gra jącej w łonie PRI decydującą rolę. Zrozumiałe, że burżuazyj ne ugrupowania mają tenden­cje zachowawcze, niechętne re formom. Natomiast lewica po zostaje w Meksyku rozproszo­na, nie jest ona obecnie przy­gotowana do pokierowania lo­sami narodu.

Tąk — w telegraficznym skró­
cie — wygląda tło ostatnich wy­
darzeń, które omal nie przeszko­
dziły w otwarciu igrzysk olimpij­
skich. Zaczęło się zwyczajnie: 17 
lipca pobiło się dwu studentów 
tradycyjnie rywalizujących z so-

Miniony tydzień obfitował w 
wydarz.enia, które wywoła­
ły duże zainteresowanie 

wśród telewidzów. Oczywiście, na 
pierwszy plan wysunąć należy pro 
gramy, a zwłaszcza transmisje z 
Olimpiady. Jeszcze raz mieliśmy 
możność się przekonać jak ogrom 
nego skoku naprzód dokonała te 
chnika w ogóle, a technika tele­
wizyjna w szczególności. Jeszcze 
raz mogliśmy osobiście spraw­
dzić jak szybko i na jak wielką 
odległość przekazuje telewizja 
głos i obraz. Wielka atrakcyj­
ność tej pięknej imprezy symbo­
lizującej nie tylko szlachetną 
sportową walkę najszybszych, naj 
zręczniejszych i najlepszych spor­
towców sponad 100 krajów ca­
łego świata, lecz także wyraża­
jącej najpiękniejsze idee poko­
jowej współpracy — ściąga przed 
telewizory również w naszym kra 
ju miliony ludzi. Najbardziej 
wśród nich zapamiętali kibice 
sportowi — a trzeba wiedzieć, że 
zawsze w czasie Olimpiady licz­
ba ich wzrasta co najmniej w 
dwójnasób — nawet w środku no 
cy lub wczesnym rankiem kosztem 
własnego snu wpatrują się w o- 
wal ekranu i wsłuchują w słowa 
komentatorów. Prawdę mówiąc, 
nigdy jeszcze ich odpowiedzial­
ność wobec odbiorców nie była 
tak duża jak obecnie, nigdy bo­
wiem to, co komentują nie na­
dawano o tak dziwacznych po­
rach. Jak już więc ktoś się decy­
duje na seans telewizyjny w śród 
ku nocy, chce — i chyba ma do 
tego prawo — otrzymać sprawoz 
danie i komentarz na jak naj­
wyższym poziomie.

Trudno w tej chwili po sobot­
niej uroczystości otwarcia oraz 
niedzielnych i poniedziałkowych 
relacjach z Meksyku oceniać, jak 
się nasi sprawozdawcy i komen­
tatorzy wywiążą ze swych zadań, 
bo to dopiero początek. Już jed­
nak dzisiaj można powiedzieć, że 
dobrze się stało, iż TV skorzysta-

la z usług B. Tomaszewskiego. 
Jego relacja była najlepsza.

O roli środków masowego prze 
kazu, tzn. prasy, radia i telewi­
zji, mówiono między innymi w 
czwartkowej Trybunie Telewizyj­
nej, zwłaszcza prezes Komitetu 
do spraw Radia i Telewizji — Wło 
dzimierz Sokorski podkreślił po­
lityczne znaczenie tych środków, 
które - jak tego dowiodły nie­
dawne wydarzenia w Czechosło­
wacji — są też środkami walki po 
litycznej,, a nawet sprawowania 
władzy. W tej sytuacji jakość te­
chniczna urządzeń telewizyjnych, 
radiowych, bazy poligraficznej 
jest sprawą ogromnej wagi. Im 
lepszą będziemy dysponowali te-

Kildare. Po obejrzeniu pierwsze­
go odcinka ograniczę się do 
stwierdzenia, że wszystko wskazu 
je na to, iż losy głównego boha­
tera odtwarzanego przez Stanisla 
wa Mikulskiego cieszyć się będą 
co najmniej tak dużym powodze­
niem jak ich teatralny pierwowzór. 
Kariera w historii naszej TV bez 
precedensu.

Studio Współczesne wystawiło 
widowisko Jerzego Janickiego 
„Giovanni w oleju” w reżyserii S. 
Wohla. W sztuce tej centralną
postacią jest 
który przez 
szlak wiezie 
bania worek

żołnierz - kierowca, 
cały swój bojowy 
do Polski aż z Ku- 
pszenicy. Znakomi- 
wywiązał się J. Tu"cie z tej roli , . .

rek. Bardzo przekonywająco zin-

Wielkie
wydarzenia

nych łudzi lub szpiclów. Nierzadko budziły nas strzały wart 
i czujek lub ogień wroga.

Dnia 12 lipca 1944 r. opracowaliśmy 15 rozkazów. Dotyczy­
ły one głównie połączenia wszystkich sił partyzanckich, a więc 
luźnie działających grup i oddziałów AL, oraz współpracują­
cych z nami BCh.

Muszę tu dodać, że w kwestii tak zasadniczej, jaką była 
sprawa współpracy różnych ugrupowań partyzanckich, Moczar 
był niezrównany. Był on zwolennikiem bezpośrednich kontak­
tów z dowódcami oddziałów czy ugrupowań BCh i AK. Bar­
dzo chętnie rozmawiał z dowódcami i szeregowymi członkami 
tych organizacji. Dlatego też nie zaniedbywał żadnej okazji 
dającej jakieś szanse na uzgodnienie stanowisk, czy bezpo­
średniej współpracy. Kiedy pewnego dnia zjawił się na spot­
kaniu ze „Świtowcami" we wsi Borsuki, postanowił udać się 
z nami w rejon Bechowców „Ośki” - Jana Sońty. Pojechaliś­
my więc kilkanaście dni później w stronę Wisły do wsi Cho- 
tyze pod Ciepielowem, obecnie powiat Lipsko, gdzie w go­
spodarstwie Władysława Owczarka, pseudonim „Bula Matari”, 
nastąpiło spotkanie z dowódcami iłżeckimi BCh.

„Bula Matari” był politycznym zastępcą ;,Ośki”. Konferen­
cja. jak zwykle, odbyła się w stodole. Przegadaliśmy w tlej sto­
dole na snopkach słomy prawie cały dzień.

Z naszej strony udział w spotkaniu wzięli towarzysze Mo­
czar, Władysław Sobćzyński i Róg. Ze strony BCh poza „Ośką” 
i „Bulą Matarim” w konferencji brał udział słynny partyzant 
BCh „Ułanek” — Jan Wdowiak.

Aczkolwiek nie doszło do pełnej integracji naszych sił, to 
jednak nawiązanie bezpośredniego, serdecznego kontaktu 
przez dowódcę obwodu z przywódcami BCh, stanowiło ważne 
wydarzenie we wzajemnych stosunkach między iłżeckimi BCh 
i Armią Ludową.

W duchu takiej jedności i koleżeństwa przeprowadziliśmy 
cały szereg podobnych rozmów z dowódcami AK różnych 
szczebli. Z reguły w rozmowach brał udział tow. „Róg" - Swio- 
stek. Mieliśmy pod tym względem zawsze dużą zachętę ze 
strony naszego dowódcy obwodu.

chniką, tyrp skuteczniej będzie­
my mogli walczyć z wrogą ideoio 
gią imperializmu i tym skutecz­
niej przeciwstawiać różnej ma­
ści „wolnym europom”. Podkre­
ślam to dlatego, że być może nie 
każdy zdaje sobie sprawę ze 
związku zależności zachodzących 
między operatywną i skuteczną 
działalnością środków masowego 
przekazu a ich bazą techniczną.

Do wydarzeń tygodnia zaliczyć 
można też programy nawiązują­
ce do XXV-lecia Ludowego Woj­
ska Polskiego. Pomijając już 
wszelkiego rodzaju transmisje i 
sprawozdania z różnych uroczy­
stości, odnotowujemy pierwszy od 
cinek filmu pt. f.Wiem, kim je- 
steś”, z serii „Stawka większa niż 
życie”. Będziemy więc tym razem 
w wersji filmowej, a więc robio­
nej z większym rozmachem, obser 
wować przygody asa polskiego 
wywiadu, niezwyciężonego lecz i 
sympatycznego Hansa Klossa — 
pierwszego polskiego bohatera 
telewizyjnego, równie popularne­
go jak Święty, Baron, czy doktor

terpretowal on pełną zdrowego 
rozsądku i humoru postać mło,de 
go chłopa. I on obok W. Skaru- 
cha (Giovanni) był najsilniejszy^m 
punktem aktorskim. Słabszy był 
gospodarz, a już wręcz niepotrże 
bny był przesadnie teatralny i 
sztuczny tłum statystów w koń­
cowej scenie. Można było z pożyt 
kiem dla całości zrezygnować z 
tego fragmentu. W sumie jednak 
widowisko było dobre.

Z zainteresowaniem i niecier­
pliwością czekałem na występ 
drużyny z PGR w Manieczkach, 
która w półfinale teleturnieju „U- 
kochany kraj — umiłowany kraj” 
spotkała się z zespołem Zakła­
dów im. J. Marchlewskiego w Ło­
dzi. Zespół Manieczek przegrał 
(jednym zaledwie punktem!) i 
choć można by dyskutować na te 
mat sposobu punktowania, choć 
moim zdaniem reprezentanci Ma­
nieczek odpowiadali bardziej doj 
rzale niż ich przeciwnicy, którzy 
raczej kładli nacisk na pamięcio­
wą stronę poszczególnych tema­
tów, imponować musi fakt, że, po 
znańska drużyna z PGR walczyła 
w takim stylu. Właściwie z takim 
samym powodzeniem ona mogła­
by stanąć w finale. I dlatego ze 
społowi z Manieczek należą się 
słowa uznania i gratulacje.

MARIAN FLEJSIEROWICZ
P., S. w niedzielę TV Krakp.w 

rozpoczęła cykl „Rozmów o języ­
ku” prof. dr. Zenona Klemensie­
wicza. Inicjatywa godna pochwa­
ły i bardzo pożyteczna. Zachwasz 
czarny bowiem tę naszą kochaną 
polszczyznę coraz bardziej. Na każ 
dym kroku. W telewizji także.
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UNESCO o problemach
oświaty i nauczania15 bm. w siedzibie UNESCO w Paryżu rozpoczęła się kolej na 15 sesja konferencji gene­ralnej tej organizacji. Udział biorą delegacje 122 krajów członkowskich w tym Polski.Głównym celem obrad, któ re potrwają do 20 listopada, jest przedyskutowanie i u- chwalenie programu działa­nia i budżetu UNESCO na naj bliższe dwa lata.Projekt programu działania UNESCO kładzie szczególny nacisk, zgodnie z zadaniami tej organizacji, na problemy oświaty. W latach poprzednich zasadniczym kierunkiem było upowszechnienie oświaty na wszystkich poziomach, co na­rzucał zarówno znaczny

wzrost demograficzny ludno­ści świata, jak i zjawisko, po­stępującej emancypacji polity cznej narodów, zwłaszcza trzeciego świata. Obecnie UNESCO stawia sobie za za­danie zwrócić odpowiednią u- wagę na skuteczność metod nauczania, jego treść, jak też wartość uzyskiwanych rezul-tatów.Debata ogólna nad tami programu i UNESCO rozpocznie czwartek. Przewiduje
projek- budżetusię w się wy-stąpienie przedstawicieli Pol­ski.
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W SĄSIEDZTWIE POZNANIA £ programem WYŁorcrym w r^n

Oborniki należą do miast okalających Poznań wieńcem o pro­
mieniu nie przekraczającym 4(5 km. Ze stolic powiatowych 
są sąsiadem Poznania. — Jak sąsiedztwo to wpływa na 

układ wzajemnych stosunków tak nierównych co do wielkości 
partnerów? Takim pytaniem rozpoczęliśmy rozmowę z 
rzem KP PZPR Stefanem Żurawskim na temat dorobku, 
mia Obornicka wita V Zjazd PZPR.

— Nie lubimy używać wiel­kich słów, ale tu można śmia­ło mówić o przełomie. Przede
I sekreta- 
jakim Zie-

wszystkim wyciągnęliśmy

Dziś i jutro tworzone 
wspólnym wysiłkiem

— Z Obornik i okolicy — mówi S. Żurawski — dojeżdża codziennie do poznańskich fab ryk i instytucji około tysiąca osób. Z natury rzeczy skaza­ni niejako jesteśmy na rolę służebną względem Poznania, jako dostawca siły roboczej. W zamian za to mamy jednak prawo oczekiwać pewnej wza jemności, choćby w postaci zlo kalizowania na naszym tere­nie jakiegoś przedsiębiorstwa. Obecnie nadarza się po temu dobra okazja. Jak nam wia­domo, w latach 1971 — 75 bę­dzie budowany duży zakład hodowli drobiu rzeźnego dla potrzeb Poznania. Ze zdumie­niem dowiedzieliśmy się jed­nak, że obiekt ten ma być zlo kalizowany w... Poznaniu. Po minąwszy przeciwskazania sa nitarne, względy deglomera- cyjne nakazują wyjść z tego rodzaju inwestycjami poza obręb wielkiego miasta. Wnio skujemy więc o zlokalizowa­nie tego obiektu w Słonia- wach pod Obornikami. Jest to teren wyznaczony pod rozbu­dowę przemysłu ze względu na nieużytki rolne, bliskość Warty oraz linii kolejowej. Tam wznoszone będą nowe obiekty zakładów mięsnych oraz fabryki mebli. Uzbrojo­ny teren, jak stwierdzają fa­chowcy, pozwoliłby zbudować wspomniany zakład drobiar­ski o jedną czwartą taniej niż w Poznaniu. Nam dałoby to j 'ożliwość zatrudnienia kobiet co jest najtrudniejszym do roz wiązania problemem.
— Co uważacie za największy

udział eksportu w stosunkudo całości produkcji. Jeśli w roku 1964 zadania w tej dzie­dzinie określane były na 423 min zł, to w roicu bieżącym wartość eksportu sięga blisko miliarda złotych.
— Czy takie właśnie wielkości 

produkcji określa program wy­
borczy FJN?— Prpgram mówi ogólnie o rozbudowie i modernizacji na

PGR-y z chronicznego deficy­tu. Ubiegły rok gospodarczy przyniósł już około 5 milio­nów złotych zysku. A przecież w tym czasie zagospodarowa­liśmy blisko 3,5 tysiąca hek­tarów zaniedbanych gruntówPFZ. Nie jest to koniunkturalny lecz zjawisko o trwałym, będące systematycznej i
więc żaden przypadek, charakterze wynikiem uporczywej

dorobek w 
wyborczego 
rodu?

reałizacji programu
Frontu Jedności Na— Przede wszystkim dyna-miczny rozwói gospodarczo- społeczny powiatu. Miarą o- wego dynamizmu, jest choćby to, że wartość przemysłowej produkcji globalnej wzrosła z miliarda 180 min zł w roku 1963, do 2 miliardów 100 min zł w roku bieżącym. Zasługa to głównie naszych czołowych zakładów — rogozińskiej „Ro- famy”, gdzie podniesiono pro­dukcję z 82 milionów złotych do 343 min: fabryki mebli, która rozrosła się z 4 do 9 za­kładów, pomnażając przeszło dwukrotnie swoją produkcje; Zakładów Przetwórczych Ka­zeiny w Murowanej Goślinie, dających produkcję wartości 530 milionów złotych: wresz­cie Zakładów Mięsnych — czo łowego dostawcy przetworów zwierzęcych na rynek we­wnętrzny i na potrzeby eks­portu. Przedsiębiorstwa te na­bierają szczególnego znacze- n'a dla naszej gospodarki na­rodowej ze względu na duży

Co najpilniejszeKażde miasto i każdy po­wiat posiadają rejestr spraw najpilniejszych do załatwie­nia. A oto najbardziej palące potrzeby Obornickiego, ujęte bądź to w programie wybor­czym FJN, bądź też we wnios kach i postulatach ludności:
▲ budowa kolejnych szkół pod 

stawowych w Obornikach i Ro­
goźnie oraz przychodni obwodo 
wej w Obornikach.

jk elektryfikacja dalszych 13 
wsi o zwartej zabudowie:

A podłączenie 13 wsi pozbawio­
nych połączenia telefonicznego do 
sieci telekomunikacyjnej;

zbudowanie Obornikach
dworca autobusowego, bowiem 
miasto nie posiada dotąd nawet 
zwykłej poczekalni PKS:

a wyposażenie w automatyczne 
centrale telefoniczne placówek 
pocztowych w Obornikach, Ro­
goźnie i Murowanej Goślinie;

a rozpoczęcie budowy wodocia 
gów w Obornikach. Inwestycja 
ta skreślona została z planu ubieg 
łej kadencji i wprowadzona po­
nownie do aktualnego* programu 
wyborczego:

a przyspieszenie budownictwa 
mieszkaniowego i noprawa stanu 
technicznego istniejących zaso­
bów mieszkalnych.

PROGRAM

DUMANIA

Stefan Żurawski: „...Przede wszy­
stkim dynamiczny rozwój gospo­

darczo-społeczny powiatu..." 
Fot. — H. Kamzaszych zakładów, co przebiega zgodnie z jego założeniami. Dynamika rozwojowa np. ,,Ro famy” jest raczej wynikiem konkretnych warunków i po­trzeb eksportowych. Wykorzy stując nadarzającą się szansę, przedsiębiorstwo to w ciągu bieżącego roku' dokonało zwro tu w kierunku wyspecjalizo-wania się w produkcji szyn czyszczących do oraz maszyn i urządzeń ma- zbóżsu-szarniczych dla potrzeb rol­nictwa. Nikt też nie przewi­dział w chwili formułowania programu wyborczego, że przy „Rofamie” powstanie specja­listyczny Zakład Doświadczał ny, pracujący nad nowoczes­nymi rozwiązaniami w zakre­sie uniwersalizacji suszarni do zielonek na potrzeby krajów RWPG. Podobnie ma się rzecz z Fabryką Mebli, która roz­wija się w kierunku kombi­natu przemysłowego. Nasi lu­dzie nie zdają sobie nawet sprawy z własnych osiągnięć. Dlatego z okazji konferencji partyjnej urządziliśmy dele­gatom objazd powiatu. Warto bowiem patrząc w przyszłość, obejrzeć się również za siebie i ocenić owoce wysiłku wła­snych rąk i umysłów.

— O ile mi wiadomo, piętą 
achillesową gospodarki obornic­
kiej było rolnictwo. Czy w tej 
dziedzinie notujecie jakieś po­
zytywne zmiany?

Docent Jan Mikołajczyk z IUNG w Przebędowie — główny autorytet w sprawach rolnych w powie-cie obornickim powiada

pracy aktywu i służby rolnej. Dzięki temu zbliżamy się już do założonych w programie wyborczym wskaźników wy­dajności zbóż w wysokości 23 kwintali z hektara (w br. 22,6 kw.): osiągnięto już planowa­ne na rok 1970 plony buraków cukrowych. Również w obsa­dzie bydła i trzody — jesteś­my bliscy osiągnięcia założo­nych wskaźników.
— Do końca bieżącej kadencji 

pozostało jeszcze nieco czasu. 
Na jakim odcinku pragniecie 
skupić uwagę partyjnego i bez­
partyjnego aktywu?— Najogólniej mówiąc — na dalszei aktywizacji prze­mysłu i rolnictwa. Wypraco­waliśmy już sobie dogodną po zvcię wyjściową. „Rofama” zdobvwa rynki zagraniczne. Do dalszej ofensywy .ekspor­towe) gotują sie fabryki mebli budujące obecnie pomieszcze­nia własnego biura konstruk­cyjnego. W orzededniu rozbu­dowy stoi a też Zakłady Mięs­ne. Z zadań szczegółowych na i ważniejsze jest stworzenie warsztatu oracv dla około 300 do 400 kobiet. Mulimy też na­dal podnosić wvdajność pra­cy nonrzez wsnółzawodnictwo brygadowe, zwłaszcza w mnie; szych nrzed^iehioretwach. Ma mv w tvm dobre doświadcze­nia z dużych zakładów, a tak że z PGR. Dorobiliśmy sie licz nej i ofiarnej kadry działaczy — PZPR-owców, ludowców, członków SD i beznartyjnvch. stanowiącej ideowy trzon Fron tu Jedności Narodu i jego programu stałego pomnażania materialnych i kulturalnych dóbr naszego regionu.

żartobliwie, że nasz legendar­ny Lech niezbyt szczęśliwe miejsce obrał sobie na odpo­czynek i swą późniejszą sie­dzibę. Ziemie bowiem w kra­ju naszym nie są najbogatsze, zwłaszcza w porównaniu ze strefą na zachód i południe od Laby. Nietęgie są zwłaszcza grunty obornickie. Osiągnię­cie wysokich plonów wymaga wielu zabiegów agrotechnicz­nych. popartych wiedzą i wy­trwałością. O tym, że w prze­szłości nie było z tym w Obór nickiem najlepiej, świadczy ponad 280 podupadłych gospo­darstw w roku 1964. Wydźwig nięcie ich do poziomu warszta tów w pełni produkcyjnych było jednym z czołowych za­dań obornickiego rolnictwa. Program wyborczy FJN za­kłada bowiem uzyskanie 23 kwintali czterech zbóż z hek­tara w roku 1970. podczas gdy 4 lata temu powiat les?itvmo- wał się zaledwie 18 kwinta­lami.

OBORNIKI

A Rogozińska „Rofama” — stała 
się zakładem wiodącym w pro­
dukcji szuszarń bębnowych na 
licencji holenderskiej. Począwszy 
od roku 1965 wyprodukowano już 
224 tego typu urządzenia, z cze­
go 102 wysiano na eksport.

A Obornicka Fabryka Mebli 
uzyskała 35 znaków jakości na 46 
tej branży w kraju. Samych zna­
ków jakości światowej „Q” uzys­
kano 19. Oborniki są też najwię-
kszym krajowym eksporterem 
bli.

▲ W Instytucie Uprawy, 
wożenia i Gleboznawstwa w 
będowie wyhodowano nową

me-

Na- 
Prze 
od-

mianę żyto białego, z którego 
mąka podnosi znacznie walory 
smakowe chleba.

A Indywidualny sektor w rol­
nictwie obornickim zajmuje mniej 
niż 60 procent powierzchni użyt­
ków rolnych, ze stałą tendencją 
do powiększania sektora uspołe­
cznionego.

A Ze 161 wniosków i postula­
tów zgłoszonych przez wyborców 
w kampanii wyborczej w 1965 r, 
zakwalifikowano do realizacji 
116. Do końca września br. 75 
wniosków doczekało się realiza­
cji. Ich koszt - 20,9 min. zł. Dzię 
ki realizacji wyborczych postula-
tów: utworzono Obornikach
Miejskie Przedsiębiorstwo Remon

Broszurka, w której za­warte są najważniejsze zadania programu wy­borczego FJN na bieżącą ka­dencję liczy zaledwie kilkana­ście stron. Dla obornickich działaczy ma ona jednak wa­gę doniosłego dokumentu. Na jej kartkach zarysowany bo­wiem został kształt dalszego rozwoju ekonomicznego, spo­łecznego i kulturalnego powia tu.O przebiegu i stopniu reali­zacji zadań nakreślonych w programie wyborczym infor­muje nas przewodniczący Po­wiatowego Komitetu FJN — 
Stefan Kurowski.Poza rozbudową czołowych zakładów (ROFAMA, Fabryka Mebli, Zakłady Mięsne i Prze twórnia Kazeiny), na co prze­znacza się blisko 100 min zł., pokaźny zastrzyk inwestycyj­ny w wysokości 50 min zł o- trzymuje przemysł terenowy. Nowe pomieszczenia kosztem 4 min zł buduje Chemiczna Spółdzielnia Pracy „Guma”; o- koło 56 min zł przeznacza się na unowocześnienie i poszerzę nie produkcii Żwirowni i Be- toniarni w Obornikach: miej­scowy Zakład Jajczarsko-Dro- biarski uruchomi w przyszłvm roku tuczarnie drobiu w Wy- chowańcu na 50 000 kaczek, co Dozwoli tu zatrudnić 40 ko­biet: również w przyszłym ro ku Spółdzielnia Wielobranżo­wa powiększy swój stan nosia dania o zakład produkcii za­bawek w Rogoźnie, na co prze znacza się 4 220 000 zł.Zgodnie z programem w la­tach 1966/68 w Obornikach, Ro goźnie i Murowanej Goślinie zbudowano 289 mieszkań, a do końca 5-latki przekaże się 370. Poważną pozycję zajmuje tu­taj budownictwo indywidual­ne. Na ten cel udzielono w tym czasie kredytów w wyso­kości 8 800 000 zł, a w najbliż­szych dwóch latach — 6 min zł. Na remonty kapitalne bu­dynków mieszkalnych przezna cza się 2.5 min zł. Nie zaspo­kaja to jeszcze istniejących po trzeb i trudny problem miesz­kaniowy przyjdzie rozwiązy­wać również radom przyszłej kadencji.Ważnym postulatem, zgłasza nym przez wyborców, jest tu taj poprawa stanu dróg i budo wa mostów na Wełnie Me­chanizacja rolnictwa i tran­sportu rolnego, wzrost produk cji towarowej i coraz ściślej-

sze powiązanie wsi z miastem, wysunęły problem komunika­cji na czołowe miejsce. Tym bardziej, że przepływająca przez powiat rzeka Wełna prze cina drogi łączące poszczegól­ne wsie i gromady. Budowa mostów jest więc jednym z naj głośniej wysuwanych żądań miejscowej ludności. W latach 1966/70 zakłada się zbudowa­nie 3 mostów i przebudowę 9. Modernizacji ma być odda­nych 128 km dróg, a przy po­mocy czynów społecznych win no się zbudować 70 km dróg. Obecnie połowa tego zadaniazostała wykonana. Most Wełnie zbudowany został wsi Rożnowice, a drugi być gotowy do roku 1970.
na we maSzczególnie pomyślnie prze­biega realizacja programu wy borczego w dziedzinie oświaty i kultury. Nową szkołę otrzy­mało Kamieńsko; trwa budo­wa szkół w Budziszewku i Łx> puchowie. Na łata 1969/70 prze widziane są inwestycje szkol­ne w Studzieńcu i Popówku. Poza programem zbudowanyzostał pawilon przy Podstawowej nr 2 w kach.Zadania nakreślone

Szkole Oborni-progra-mem wyborczym zostały po­szerzone i wzbogacone dzięki inicjatywom mieszkańców i czynom społecznym podejmo­wanym głównie z okazji obcho dów tysiąclecia państwowości polskiej.Długa jest lista czynów i zo bowiązań podjętych przez spo łeczeństwo obornickie. Świad­czy ono na rzecz tego, co w da nym rejonie jest najbardziej potrzebne, co przyczynia się do pomnożenia ogólnego dorobku.

Rogozińska „Rofama” - jeden 
z czwórki czołowych zakładów 

powiatu obornickiego.
Rys. — L. Kapczyński

u-
w 
w

towo - Budowlane, oddano do 
żytku Technikum Mechaniczne 
Rogoźnie, rozbudowano drogi

Do porządkowania spraw rolnych zabrano się tutaj z za pałem, popartym systematycz­nością i konsekwencją dzia­łania. Poproszono nawet nau­kowców, aby pomogli wykryć przyczyny zaistniałych trud­ności i wypracować najbar-
c^ją im żywotność. Wyniki nie dały długo na siebie czekać. W 1966 roku z rejestru podu­padłych do w pełni produk­cyjny h awansowało 40 gospo darstw, a po następnych dwóch latach pełną zdolność produkcyjną przywrócono dal

ne, o niskiej wartości użytkowej. 
Kiedy PGR-y przejmowały je, 
ten i ów, nawet z grona znaw­
ców, kwitował to śmiechem i kpi­
ną. Było to o tyle uzasadnione, 
że grunty przyłączano do PGR- 
owskich kompleksów niemal bez 
grosza na inwestycje. Nazywa się

Obornicka droga 
rozwoju rolnictwa

to tutaj obornicką — w 
niu od gnieźnieńskiej, 
nakłady inwestycyjne 
zagospodarowywania

odróżnie- 
opartej o 
— drogą 

gruntów

dziej optymalne metody ich usuwania. W wyniku współ­pracy aktywu politycznego i przedstawicieli nauki zrodzi­ła się idea tzw. kuratorów, czyli opiekunów słabych go­spodarstw. W roli tej wystą­pili bądź to fachowcy zatrud­nieni w sektorze uspołecznio­nym i administracji rolnej, bądź też wzorowi rolnicy in­dywidualni. Pod ich okiem, zgodnie ze szczegółowym pla­nem urządzeniowym podupad łvch gospodarstw, ich właści­ciele krok po kroku przywra-

szym 50 warsztatom rolnym. W tzw. grupie „D” pozostało jeszcze około 70 gospodarstw, z czegc jedynie dla 15 nie wi­dzi sie perspektyw rozwoju.
W Obornickiem od lat rzeczą 

wstydliwą były PGR-y, zajmują­
ce obecnie 22,3 procent powierz­
chni użytków rolnych. Na progu 
obecnej kadencji rad narodowych 
ich łączny deficyt przekraczał 3 
miliony złotych. Ubiegły rok go­
spodarczy zamknięto natomiast 
zyskiem 5 milionów złotych. Rzecz 
znamienna, bowiem w tym samym 
czasie zagospodarowano ponad 
3,5 tysiąca hektarów gruntów 
PFZ. Były to ziemie zdewastowa-

PFZ. Oparto ją o metody nauko­
we, wypracowane przez IUNG w 
Przebędowie. Wbrew tradycyj­
nym opiniom wykazano, że nawet 
grunty o wskaźniku najniższej u- 
żytkowości (VI klasa) mogą da­
wać niezłe plony bez odrobiny o- 
bornika. Stosowana tutaj kombi­
nacja żyta, żyta z wyką i łubi­
nów jako nawozu organicznego, 
przyniosła z każdego hektara ta­
kiej ziemi 4 728 zł zysku.Mając klucz do rozwiązywa nia problemów rolnych, dąży się obecnie do upowszechnie­nia zdobytych doświadczeń w dalszym podnoszeniu rentow­ności gospodarstw państwo­wych i w prawidłowym zagos podarowaniu gruntów PFZ, których areał, przyłączony do PGR. powiększy się do końca 5-latki o dalszych parę tysię­cy hektarów.

Oto mieszkańcy Kiszewa wy kończyli budowę pięknego do mu kultury, a ich sąsiedzi ze Stobnicy zorganizowali wzoro wy ośrodek nowoczesnej gos­podyni, założyli we wsi cho­dniki. Rolnicy ze wsi Ludowy zabrali się do budowy domu nauczyciela. We wsi Lipa po stawiono remizę strażacką, a- daptując byłe mieszkanie nau czycielskie na dwie izby lek­cyjne. Wieś Łopuchowo docze kała się kanalizacji, wzbogaci ła się o nową zieleń i drze­wa oraz piękne osiedle miesz kaniowe. Nie pozostali w ty­le mieszkańcy Rożnowa. Z ich inicjatywy i pracy powstał dom nauczyciela, a obecnie za częto budowę domu kultury. W Parkowie rozbudowano miejscową szkołę, buduje się dom nauczyciela oraz ukła­da setki metrów chodnika. Piękny dom nauczyciela sta­nął również w Słomowie. a bu dowę innych rozpoczęto w Tarnowie i Łukowie. Miesz­kańcy Tarnowa oddali ponad­to swojej dziatwie okazały gmach szkoły podstawowej, a we wsi Skrzetusz buduje się świetlicę.Długo można by wyliczać czyny i zobowiązania już rea­lizowane czy nowo podjęte. Bu duje się drogi, remontuje sta­re, układa tysiące metrów cho dników i krawężników, remon tuje szkoły i domy nauczyciel skie, świetlice i strażnice OSP, porządkuje wsie i osiedla. Tak się dzieje w Boduszewie, Ka­mińsku, Mściszewie, Nieczaj- nie, Objezierzu (tu powstało Technikum Rolnicze), Manie- wie. Bogdanowie, Uścikowie, Chrustowie. Wymysłowie, Pa- cholewie, Dąbrówce Leśnej, Nowołaskoniecu, Osowie. Popo wie, Piotrowie, Radomiu, Ło- piszewie, Wiardunkach, Skrze tuszach i Tłukowach.Szczególnie na spotkaniach zprzybyłymi dejmowano oficerami po­wielę inicja-tyw, za którymi szło oso­biste zaangażowanie w formie zobowiązań. Ich wartość prze­kroczyła 7 min zł. Podobną o- kazję manifestowania patrioty zmu j poparcia dla polityki nartii stanowią dziś czyny spo leczne realizowane na cześć V Zjazdu.
Stronę opracowali:
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Olimpijski poniedziałek
Wwl-miu ^GłosiP^knń Z zamieszczony we wczorajszym
Ki zLmiMz^ S,<? na konkurenciach wieczornych. Po­
niżej zamieszczamy oficjalne wyniki tvch konkurenci względu na różnicę czasu, nie zdołaliśmy pędać. ’ ktOryCh ze

Odznaczenia 
dla harcerzy

W czasie lepszym od rekordu 
świata i Olimpiady przebiegł 100 
m Jim Hines (USA) podczas fina­
łów. Siła wiatru wynosiła 0,30 
m/sek. A oto pozostałe miejsca w 
finale.

6. Kuba
7. Płd. Korea
8. Maroko

0 2
0 2
0 2

2
2
2

Nieoficjalna punktacja po 
dniach Igrzysk:

136:146 
129:152
103:221 
trzech

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.

Hennox Miller (Jamajka) 
Charles Greene (USA) 
Casanova Montes (Kuba) 
Roger Bambuck (Francja) 
Mel Pender (USA)
Harry Jerome (Kanada) 
Jean Ravelomentsoa 
(Madagaskar)

Nowym rekordem świata

10,0
10,0
10,1
10,1
10,1
10,1

1)
2)
3)
4)
5)
6)

ZSRR 
USA 
Węgry 
Polska 
Japonia 
Rumunia

10,2 
zakoń-

7-9) Iran, Meksyk i NRD
10) Kenia

— 36 
— 29 
— 15 
— 14 
— 13
— 12

— PO 8

Z okazji IV Zjazdu Związku Har 
cerstwa Polskiego działacze ZHP 
z naczelnikiem ZHP Wiktorem Ki 
neckim na czele spotkali się z 
kierownictwem GKKFiT.

Podczas spotkania zastępcy prze* 
wodniczące^o GKKFiT — Leszek 
Bednarski i Michał Jakiel wręczy­
li wyróżnienia i odznakę ,,Zasłu­
żonego Działacza Kultury Fizycz-
nej” oraz 
Turystyki’ 
kom ZHP:

Odznakę

.Zasłużonego Działacza 
następującym człon-

„ Zasłużonego Działa-
,cza Kultury Fizycznej” otrzymali: 
Wiktor Kinecki, Wiesław Mroczek-

czył sję również skok w dal ko­
biet. Złota medalistka Viorica Vi- 
scopoleanu (Rumunia) skoczyła 
na odległość 6,82 m. Oto pozostałe
wyniki tej konkurencji:
2 Sheila Sherwood (W. B.)
3. Tatiana Tałyszewa (ZSRR)
4. Burghild Wieczorek (NRD)
5. Mirosława Sarna (Polska)
6. Ingrid Becker (NRF)
7. Berit Berthelsen (Norwegia)
8. Heide Rosendahl (NRF)

6,68 
G,66 
6,48 
6,47 
6,43 
6.40 
6,40

Eliminacje biegu na 3000 m z 
przeszkodami rozegrano w trzech 
seriach. W drugiej z nich starto­
wał nasz jedyny reprezentant w 
tej konkurencji Cych. Polak nie 
wytrzymał biegu kondycyjnie i w 
drugiej jego części wyraźnie 
osłabł. Ostatecznie zajął on 11 miej 
sce z czasenr 9.38,8. Warto dodać, 
że większość zawodników kończy­
ła bieg kompletnie wyczerpana, 
po przekroczeniu mety padając na 
murawę stadionu.

Medalistami w chodzie na 2o km 
zostali: złotym Władimir Gołubni- 
czyj (ZSRR) 1:33,58,4, srebrnym 
Jose Pedraza (Meksyk) 1:34.00.0, 
brązowym Mikołaj Smaga (ZSRR) 
1:34.03.4.

W tej konkurencji startował tak-
że Polak Mieczysław Rutyna.
Mieszka on stale w USA i na proś 
bę miejscowej Polonii został włą­
czony do polskiej ekipy olimpij­
skiej. Rutyna zajął 26 miejsce z 
czasem 1:47.29,0.

W podnoszeniu ciężarów w wa­
dze piórkowej zdobyliśmy dwa
punktowane miejsca, 
przedstawia się wynik 
olimpijskiego pierwszej

Tak oto
trójboju 

szóstki.
1. Yoshinobu Miyake 

(Japonia)
2. Dito Szanidze (ZSRR)
3. ,Yoshiyuki Miyake (Japon.)
4. Jan Wojnowski (Polska)
5. Mieczysław Nowak (Polska)
6. Dehnavi Nasrollan (Iran)

kg
392,5
387,5 
385
382.5
375
365

Polskie siatkarki .uległy w po­
niedziałek reprezentacji ZSRR 
0:3 (5:15, 8:15, 4:15), a mistrzynie 
olimpijskie z Tokio. Japonki łat­
wo wygrały z Meksykiem 3:0 (15:7, 
15:3, 15:2). Spotkanie to trwało za­
ledwie 50 min.

Tabelka olimpijskiego turnieju 
po poniedziałkowych spotkaniach:
1. Japonia
2. ZSRR
3. Peru
4. CSRS
5. Polska
6. Płd. Korea
7. Meksyk
8. USA

2:0
2:0
2:0

0:2

0:2

6:0
6:1
6:2
4:4
3:5
2:6 
2:6.
1:6

Tabelka 
grupy „B”

turnieju koszykarzy
PO poniedziałkowych

11-13) Etiopia, Jamajka, W. Bry- 
tania — po 5

14-15) Austria, Tunezja po — 4
IR) Kuba _ 3
17) Francja — 2
18-21) Australia. Jugosławia. N”*’. 

Portoriko po 1 pkt.

Władysław Komar
chce przekroczyć 20 m

Władysław Komar, który spra­
wił miłą niespodziankę wywalcza­
jąc 6 miejsce i 1 punkt, jest w bar 
dzo bojowym nastroju. W dzień 
po konkursie olimpijskim od rana 
kontynuował trening’na rzutni w 
olimpijskiej wiosce.

„Chcę jeszcze w tym sezonie po 
bic rekord Polski. Po Olimpiadzie 
wybieram się z grupą kolegów na 
Kubę. Myślę, że tam może"'' uda 
mi się przekroczyć granicę 20 m”.

— Jak "pan przeżywał olimpijski 
konkurs?

„Chociaż zająłem 6 miejsce to je 
dnak miałem pecha. Rzucałem ja­
ko 10 z kolei. Zbyt wcześnie zrobi 
łem rozgrzewkę i w treningowym 
rzucie udało mi się pchnąć kulę 
poza linię 20 m. To mnie bardzo 
podbudowało. Jednak długie ocze­
kiwanie na swoją kolejkę rzutów 
sprawiło, że usztywniłem się i w 
pierwszym rzucie nie wyszło. Szko 
da, bo miałem ogromne szanse. 
Najbardziej zadowolony jestem z 
ostatniego rzutu. Udało mi się w 
nim wszystko, zabrakło jednak si­
ły. — byłem już zmęczony konku­
rencją. Olimpijski konkurs to 
prawdziwy maraton, trwał ponad 
2 godziny.

Amerykańscy trenerzy zaintere­
sowali się Wł. Komarem. Zwróci­
li się do prezesa Gieruty z pyta­
niem ile lat ma Polak. Jak otrzy­
mali odpowiedź stwierdzili, że — 
ich zdaniem — po rocznym trenin 
gu Polak powinien uzyskiwać wy­
niki w granicach 22 metrów.

Dzisiaj w
Program startu Polaków w 

czwartym dniu Igrzysk:
Godz. 8.30 — szermierka — szabla 

ind. elim. w grupach — Paw­
łowski, Ochyra i Nowara.

Godz. 9.Oo — szermierka — floret 
ind. mężcz. — repasaże ew. Po­
lacy.

Godz. 10.00 lekka atletyka

Liziniewicz,
Janusz Syrokomski, 
Wojciech Wiśniewski.

Włodzimierz Saran,
Jan Szajak,

Odznaką „Zasłużonego Działacza 
Turystyki” udekorowano: Tade­
usza Górala, Mariana Kubickiego, 
Zygmunta Kowalskiego, Ludmiłę 
Mazurkiewicz, Bogusława Sztan- 
dara.

Ponadto 15 osób otrzymało odzna 
ki Stulecia Sportu Polskiego, a 
Związek Harcerstwa Polskiego 
został wyróżniony medalem Stule­
cia Sportu Polskiego. Medal ten

K3138

3

K8142

WKRÓTCE W POZNANIU

MIĘDZYNARODOWY CYRK
»POZNAN«

POWSZECHNEGO DOMU TOWAROWEGOrzyw

Czerwonej. 34491g

Pracownicy poszukiwani34138g14—18.

Ogrodnik — pomocnik o- 
beznany z hodowlą wa-

Czeladnik i uczeń piekar 
ski z całkowitym utizy- 
maniem, potrzebny. Gór- 
hiaczyk, Luboń 3, Armii

Zaopiekuję się dzieckiem 
u siebie w domu (Dębiec). 
Oferty ,,Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 34743g.

Pomoc domową samodziel 
ną, dochodzącą, przyjmę 
na dobrych warunkach. 
Ul. Pułaskiego 9, w godz.

szkłem, potrzebny. Rym 
sza Poznań — Żabikowo. 
Armii Czerwonej 66.

31624g

Pomoc domowa, potrzeb­
na zaraz, na dogodnych 
warunkach z noclegiem. 
Dąbrowskiego 44 m. 8.

34926g

kwiatów pod

Krawca — krawcową xroj 
czynię z dużą praktyka 
do szycia płaszczy — po­
szukuję zaraz za dobrym 
wynagrodzeniem. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 34358g. _____

otrzymał również naczelnik 
Wiktor Kinecki. (PAP)

ZHP

Do II ligi żużlowej spadła tar­
nowska Unia. Awansował mistrz 
II ligi — Śląsk Świętochłowice. 
'O byt w I lidze ubiegają się ze­
społy Polonii Bydgoszcz i Unii Lc 
szńo. W pierwszym meczu Byd­
goszczanie pokonali Unię 43:35. 
Mecz rewanżowy zadecyduje, któ 
ra z tych drużyn walczyć pędzie 
w ekstraklasie.

Z Wielkopolski
Zwycięzcą głównego biegu w 

ramach zawodów lekkoatlety­
cznych z okazji 700-lecia miasta 
Kostrzyna został R. Andrzejczak 
z Wrześni. Przebiegł on 5000 m. w 
czasie 17.05,0. Puchar przechodni 
w punktacji zespołowej wygrała 
drużyna Ostrzeszowa.

Komunikaty
TKKF „Wagabunda” zawiada­

mia członków sekcji łyżwiarskiej, 
że mający się odbyć trening w 
dniu 16. X. br. o godz. 15.45 na lo 
dowisku „Bogdanka” zostaje prze 
niesiony na lodowisko M. T. P. — 
godz. 18.

Meksyku

DYREKCJA

W POZNANIUzaprasza swoich Klientów do odwiedzenia
OKRĄGLAKA” i DOMU DZIECKA,

GDZIE W BOGATO ZAOPATRZONYCH STOISKACH 
POLECA NA SEZON JESIENNO-ZIMOWY

Przyjmę młodą osobę do 
opieki nad 4-letnim dziec 
kiem i pomocy w domu. 
Inż. Andrzej Jakubowski, 
Wrocław, Grabiszyńska 
163' FMB Fadroma. K8124

Pomoc domowa, potrzeb­
na do małżeństwa z 2-iet 
nim dzieckiem. Poznań, 
Findera 2a m. 6. Zgłoszę 
nia codziennie po godz.
20. 33161g
Pomoc domową, dochodzą 
cą, przyjmę do dwóch o- 
sób. Zgłoszenia: godzina 
16—18, Roosevelta 10 m. 6,
wejście boczne. 33579g

Lekcji gry na fortepianie 
udzielam w domu. Tele-
fon 424-31. 34428]

Fisharmonię sprzedam — 
Poznań, Wojskowa 18 m.

szeroki wybór:
• artykułów włókienniczych,

* ® obuwia skórzanego,
• obuwia tekstylnego po cenach obniżonych,
• odzieży damskiej, męskiej i dziecięcej,
• artykułów gospodarstwa domowego,
• artykułów chemii gospodarstwa domowego,
• artykułów galanteryjnych,
• artykułów sportowychJednocześnie informujemy, żew dniach od 16—19. X. 1968 r. odbędzie się

premiowana sprzedaż sukienek i płaszczy 
damskich oraz ubrań i marynarek męskich 
w PDT na VI i VII piętrze.

Gospodarstwo prywatne, 
blisko Poznania/ 3 ha o- 
grodowej ziemi; dom 5- 
pokojowy, kuchnia, ła­
zienka, centralne ogrze­
wanie, z zabudowaniami, 
zelektryfikowane— 260.000 
zł. Gospodarstwo 3 ha zie 
mi, 75 arów łąki, dom 2 
pok., kuchnia, z zabudo­
waniami, zelektryfikowa­
ne, z inwentarzami, obsie 
wami, blisko Poznania 
przy stacji — 120.00 zł — 
sprzeda Nowak — Po- 
znań, ul. Wyspiańskiego’
16. 34793g

Wieloobiektowe Państwowe Gospodarstwo Rolne w 
Kulicach, poczta Wierzbęcin, pow. Nowogard, woj. 
Szczecin — zatrudni zaraz

— OWCZARZA z odpowiednimi kwalifikacjami w 
podległym gospodarstwie Wierzbięcin (owczarnia 
800 szt. merynos).

Wynagrodzenie wg UZP w Rolnictwie.
Mieszkanie zapewnione, PKS, Ośrodek Zdrowia, 

szkoła 8-klasowa, sklep, poczta — na miejscu.
W7991

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■BI

Dnia 13 października 1968 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza najukochańsza mat­
ka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 68,

KAZIMIERA OWSIANOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 16 bm. 

o godz. 11.20 na cmentarzu na Junikowie.

Kupię parcelę uzbrojoną 
bliźniaczą z prawem za­
budowy w dzielnicy Grun 
wald, Jeżyce, Sołacz. O- 
ferty „Prasa”, Grunwald? 
ka 19 dla 34486g.oszczep mężczyzn — finał (Sidło 

i Nikiciuk).
Godz. 15.20 — lekka atletyka — 200 

m mężcz. półfinały ew. Roma­
nowski.

Godz. 15.4o — lekka atletyka — 400 
m elim. Badeński, Werner, Ba- 
lachowski.

Godz. 16.00 — szermierka — szabla 
ind. — elim. bezpośrednie ew. 
Polacy.

Godz. 17.00 — siatkówka mężczyzn 
— Polska Meksyk.

Godz. 17.50 — lekka atletyka — 200 
m. mężcz. finał.

Godz. 18.30 — koszykówka — Pol­
ska — Brazylia.

Godz. 19.00 — floret mężcz. ind. 
— finał ew. Polacy.

10. 34474g
Sprzedam działki 0,50 ha, 
przy szosie, 3 km od mia- 
sta powiatowego, cena we 
dług ugody. Wiktor Dą­
browski, Uścikowo, pocz­
ta Oborniki k. Poznania. 

1035p

W głębokim smutku pogrążeni
SYNOWIE z ŻONAMI, WNUCZKA 

i WNUKI oraz RODZINA
Poznań, Wszystkich świętych 8/10.

Sprzedam młocarnię, czy 
szczarkę, w dobrym sta­
nie. Franciszek Grelka — 
Sędziny, pow. Szamotuły.

33234g

Sprzedam korzystnie sa­
mochód 1,5 tony. Jarocin

34937g
trójskok elim. — Szmidt i Ja­
skólski.

Godz. 10.00 — siatkówka kobiet — 
Polska — USA.

Godz. ll.Oo — żeglarstwo — trzeci 
wyścig — Polacy.

Godz. 13.00 — boks — Trela — Cal- 
leman (USA), Gałązka — Ceg- 
vantes (Meksyk).

Matrymonialne

Szubińska 9. in32p

Godz. 15.00

214:101 
173:111 
151:137 
129:136 
127:158 lekka atletyka

W dniu 13 października 1968 r. odszedł od nas 
na zawsze, przeżywszy 59 lat; długoletni i za­
służony pracownik Polskiego Radia, bez reszty 
oddany swej pracy dziennikarz, nasz najlepszy 
przyjaciel i kolega

Okazyjnie sprzedam „Sy­
renę”, cena 28.000 zł. Sta­
wek, Śrem, Kilińskiego 
16. 1043p
Skodę Octavię, rok 1962, 
sprzedam. Lekarz Jachów 
ski, Nowe Miasto n. War 
tą. tel. 3. 1040p

spotkaniach:
1. ZSRR
2. Brazylia
3. Meksyk
4. Bułgaria
5. Polska

Wdowa po inżynierze, lat 
44, o niepełnym średnim 
wykształceniu, podobno 
miła, o przyjemnej po­
wierzchowności, z -braku 
znajomości pozna w celu 
matrymonialnym pana do 
lat 50, kulturalnego, naj­
chętniej wdowca. Oferty 
„Prasa’ Grunwaldzka 19 
dla 1042p.

Dnia 13 października 1968 r. zmarł

MARCELI RADLEWSKI
emeryt, st. seki^tarz Sądu Wojewódzkiego 

w Poznaniu.
Zmarły w czasie swej długoletniej pracy 

w sądownictwie wyróżniał się wzorową i su­
mienną pracą.

KIEROWNICTWO SĄDU WOJEWÓDZKIEGO

red. ZDZISŁAW KU1STMAN
Za swą pełną poświęcenia pracę zawodową 
i społeczną otrzymał liczne wyróżnienia i od­
znaczenia m. in. Złoty Krzyż Zasługi i Odznakę 

HÓO-lecia Państwa Polskiego.
Żegnamy Go z serdecznym żalem.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 16 bm. 
o godz. *14.45 na cmentarzu na Junikowie.

RADA ZAKŁADOWA i KIEROWNICTWO
Polskiego Radia i Telewizji w Poznaniu

K82R1

Dnia 14 października 1968 r. zginął śmiercią 
tragiczną, przeżywszy lat 19, mój drogi syn, 
brat, wnuk i wujek, śp.

PAWEŁ F0RTONIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 

o godz. 11.55 na cmentarzu na Junikowie.
W głębokim żalu pogrążona

Różne

Or Józef Adler — Gwar­
dii Ludowej 30 — zmiana

Biuro Matrymonialne - 
„Małżeństwo” — Poznań 
Libelta 29, tel. 530-84, po­
leca swoje usługi w koją 
rżeniu małżeństw. Czyn-

RADA ZAKŁADOWA
M923g

telefonu na 304-26 32146; ne: godz. 15—19. 34060g

Dnia 14 października 1968 r. zmarła po długich 
cierpieniach, nasza kochana matka, teściowa, 
babcia 1 prababcia, przeżywszy lat 82.

omansi

Dnia 13 października 1968 r. zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., mój drogi mąż, nasz ko- 

ojciec, teść i dziadek — wieloletni re- 
Polskiego Radia, oficer Armii Krajowej,

Dnia 13 października 1968 r. zmarł 
PROF. DR 

KAZIMIER 2 TYMIENIECKI 
nestor historyków polskich, b. członek 

Kuratorium i członek honorowy 
Instytutu Zachodniego.

W dniu 13 października 1968 r. zmarł

Prof. dr
KAZIMIERZ TYMIENIECKI

pierwszy kierownik Katedry Historii średnio­
wiecznej Uniwers5’tetu Poznańskiego, 

wielki uczony i nieodżałowany nasz mistrz, 
wielki Polak i człowiek o szlachetnym sercu.

UCZNIOWIE i WSPÓŁPRACOWNICY 
z Katedry Historii Powszechnej Średniowiecznej 

U A M

chany 
daktor 
śp.

DYREKCJA INSTYTUTU ZACHODNIEGO
34870C

34858g

ZDZISŁAW KUHSTMAN
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 16 bm. 

o godz. 14.45 na cmentarzu na Junikowie, 
o czym z żalem zawiadamia

RODZINA
34952g

S.+p.
ANDR2EI W0ICIECH0WSKI

zmarł dnia 13 października 1968 r., przeżywszy
lat 87.

Pogrzeb 
o godz. 16 
rzędzu.

odbędzie się w środę, dnia 16 bm. 
na cmentarzu przy kościele w Swa

JADWIGA CZYPICKA
Pogrzeb odbędzie sję w czwartek, dnia H bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążeni 

CÓRKA, SYN, ZIĘĆ, SYNOWA, 
WNUKI i PRAWNUK 

Poznań, Hetmańska 10 m. 1.
348982

Dnia 4 października 1968 r., po długiej i cięż­
kiej chorobie, opatrzony Sakramentami sw., 
zasnął w Panu, najdroższy mąż i najtroskliw­
szy ojciec, śp.

STANISŁAW CHWIŁKOWSKI
mistrz zegarmistrzowski

Pochowany został 8 października br., w gro­
bowcu rodzinnym na cmentarzu Rakowieckim 
w Krakowie — o czym zawiadamiają pogrążeni 
w głębokim żalu

ŻONA, CÓRKI, ZIĘĆ, OJCIEC,
SIOSTRY, TEŚCIOWIE i RODZINA

K8180

POZNAM 
Grunwaldzka 1*

Swarzędz,

O bolesnej stracie zawiadamia
ŻONA z RODZINĄ

+
Dnia 13 października 1968 r. zmarła, opatrzona 

Sakramentami św., moja najdroższa żona, mat­
ka. teściowa, babcia, siostra, bratowa i szwa- 
gierka, śp.

MARIA JACKOWIAK
z domu MROWIŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 
o godz. 16 na cmentarzu na Starołęce.

Strapiony
MĄZ z rodziną

Poznań, ul. Pstrowskiego 73. 34942g
Rynek 30. 34996g

Dnia 10 października 1968 r. zginął śmiercią 
tragiczną w Warszawie, nasz jedyny, ukochany 
syn, przeżywszy lat 26,

WALDEMAR BARANOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 16 bm. 

o godz. 10.10 na cmentarzu na Junikowie.
Zrozpaczeni

RODZICE
Poznań, Wojskowa 25 m. 17a.

Dnia 14 października 1968 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., mój najdroższy mąż

KAZIMIERZ PAWŁOWICZ
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 

o godz. 15.30 w Puszczykowie.

W ciężkim smutku pogrążone
ŻONA i RODZINA

349472 Puszczykówko, ul. Dworcowa 19. 34971g

Redaeule - Kolegium: Marian Flejslerowici fsekretarz redakcji) - Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca 
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Dnia 13 października 1968 r. zmarł w Poznaniu

di KAZIMIERZ TYMIENIECKI
emerytowany profesor zwyczajny Uniwersyte­
tu im. Adama Mickiewicza, dziekan Wydziału 
Humanistycznego Uniwersytetu Poznańskiego 
w latach 1928/29, 1944/45, 1945/46, czynny członek 
Rady Wydziału do roku 1960, były dyrektor 
Seminarium Historycznego Uniwersytetu Po­
znańskiego, były kierownik Katedry Historii 
Powszechnej Starożytnej i Średniowiecznej, 
członek czynny b. Polskiej Akademii Umiejęt­
ności, członek rzeczywisty Polskiej Akademii 
Nauk, były prezes Poznańskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, honorowy prezes Polskiego To 
warzystwa Historycznego, członek czynny i ho­
norowy wielu towarzystw naukowych w kraju 

i za granicą;
doktor honoris causa Uniwersytetów:,Warszaw- 
skĘegp, Poznańskiego, Jagiellońskiego i Wroc­
ławskiego; laureat nagrody państwowej I stop­
nia i innych; odznaczony Orderami Sztandaru 
Pracy I Klasy, Krzyżem Komandorskim Orderu 

Odrodzenia Polski i wielu innymi.
Odszedł od nas wielki uczony i humanista, 

badacz dziejów średniowiecznych Polski i Eu­
ropy, wychowawca czterdziestu roczników hi­
storyków polskich.

O wielkiej i bolesnej stracie dla polskiej na­
uki historycznej z głębokim żalem powiadamia

DZIEKAN i RADA WYDZIAŁU
FILOZOFICZNO-HISTORYCZNEGO UAM 

“ ora® INSTYTUT HISTORYCZNY UAM
Uroczystość pożegnania odbędzie się w środę, 

dnia 16 października 1968 r. o godz. 11.30 w we­
stybulu Auli Uniwersytetu, pogrzeb z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie o godz. 15.15.

K8225
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Październik Gerarda

16 ----------------
Środa Słońce. 6.16—17.00

15 lat Przedsiębiorslwa Budownictwa
TEATRY

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „zielony Gil”; 

NOWY — g. 16 „Kłopoty zhója Ma 
deja”; OPERA — g. 19 „Cyrulik 
Sewilski”; OPERETKA — g. 19 
„Wesoła wojna”; MARCINEK — g. 
11 i 15 „Przygody Tomcia Palu­
cha”; SALA P.P. Imprez Estrado­
wych — g. 15 i 18 „Tygrysek”.

KINA

KOŚCIAN: „Przed wojną”;
LESZNO: „Winnetou” (III s.); 
NOWY TOMYŚL: „Dzwony dla bo 
sych”; OBORNIKI: „Śmierć Bel- 
li” i „Mroźny poranek”; ŚREM 
Słonko: „Panowie z kompleksa­
mi”; ŚRODA: „Przez gęsty las”; 
SZAMOTUŁY: „Pamiętnik pani 
doktór” i „Markiza Angelika”; 
WĄGROWIEC: „Monsieur”;
WRZEŚNIA: „Fabryka nieśmier­
telnych”.

W POZNANIU
FOTOPI. ASTIKON — g. 12—21 

„Z Bordeaux na Wyspy Kanaryj­
skie”.

MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — g. 
9—15.

Historii ni. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 10—15.

Historii Ruchu Robotniczego 
(St. Rynek 45) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 9—15.

Narodowe (Aleje Marcinkow­
skiego 9) — g. 9—15

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia) — g. 10—17.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11—18.

Muzeum w Rogalinie — g. 9—15.
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10—16.

WYSTAWY

Rolniczego w GnieźnieTTroczystość 15-lecia pracy jednym zakładzie obchodzili ostatnio pracownicy Przedsiębiorstwa Budownic­twa Rolniczego w Gnieźnie. Ztej okazji odbyło się uroczyste spotkanie jubilatów w Ośrod­ku Socjalnym PGR w Niecha­nowie, w którym udział wzię­li sekretarz KP PZPR — Ka­
zimierz Jankowski, wiceprze­wodniczący Prezydium PRN 
— Stanisław Polcyn, przewod­niczący Zarządu Okręgu Związku Zawodowego Pra­cowników Budownictwa i Prze mysłu Materiałów Budowla­nych — Mieczysław Wojciecho 
wski.W początkowym okresie, ist­nienia w r. 1950 przedsiębior­stwo zatrudniało 41 pracowni­ków w bezpośredniej produk­cji, a wartość wykonanych prac wynosiła 2,7 min zł. ' W okresie następnych 5 lat, za­trudnienie wzrosło do 308 o- sób, a moc przerobowa do pra wie 25 min zł. Obecnie zało­ga Gnieźnieńskiego PBRol. li­czy 416 osób, a wartość wyko­nanych robót w roku bieżącym wyniesie 74 min zł. W planach perspektywicznych zakładany jest wzrost zatrudnienia do 466 osób, a mocy przerobowej do 97 min zł.Dziełem przedsiębiorstwa są bloki mieszkalne w Gnieźnie, przy ul. Czystej, Jasnej i So­bieskiego, nowy Zakład Mle­

czarski w Gnieźnie, hale pro­dukcyjne i budynek admini- stracyjno-socjalny Zakładów Stolarki Budowlanej, baza ma gazynowa PZGS we Wrześni i GS-u w Strzałkowie, nowe szkoły w powiatach gnieźnień­skim, słupeckim i wrzesiń­skim.W ostatnich latach działal­ność Przedsiębiorstwa koncen­truje się na odbudowie i budo wie nowych budynków miesz­kalnych i gospodarczych na wsi dla państwowych gospo­darstw rolnych. rolniczych spółdzielni produkcyjnych o- raz państwowych ośrodków ma szynowych. Szczególnie dużo pobudowano w nowo utworze nych PGR-ach w powiecie gnieźnieńskim, które przejęły w użytkowanie 36 resztówek pomajątkowych z całkowicie zniszczonymi ośrodkami gospo darczymi i mieszkalnymi.W dowód uznania za zasłu­gi położone w rozwoju budów nictwa rolniczego na terenie powiatu wiceprzewodniczący Prezydium PRN — Stanisław 
Polcyn wręczył dyplomy naj­bardziej zasłużonym pracowni kom. Otrzymali je: dyrektor Przedsiębiorstwa Bernard Ko­
walski, Jan Chrzan, , Dionizy 
Frąckowiak, Józef Cieślewicz, 
Jan Mikulski oraz Andrzej Ko 
nieczny.

Z. K.

Echa obchodów 25-lecia LWP
Otrzymujemy dalsze relacje z przebiegu obchodów 

25-lecia Ludowego Wojska w Wie Jkopolsce.
jubileuszu

PTF (Paderewskiego 7) — „Woj 
sko w fotografice” M. Kuchar­
skiego — g. 10—19.

Klnb MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Czołem żołnierze” fotogramy J. 
Unierzyskiego — g. lo—20.

WRZEŚNIA. W sobotę odbył się 
tu capstrzyk, w którym wzięli u- 
dział przedstawiciele organizacji 
politycznych, społecznych i miej­
scowego społeczeństwa. Na Placu 
1-Maja zebrani wysłuchali okolicz 
nościowego przemówienia, po 
czym przemaszerowali pod pomnik 
Bohaterstwa, gdzie delegacje zło­
żyły wieńce. Wieńce złożono rów­
nież na mogiłach żołnierzy-wrześ- 
nian, którzy oddali życie za wol­
ność ojczyzny. Przy pomniku i gro 
bach, warty honorowe zaciągnęli

LESZNO. Podczas 
Dni Ludowego Wojska 
kum Ekonomicznym

obchodów 
w Techni- 
w Lesznie

LOK-owcy harcerze. Przed

Wielkopolska dziś i jufro(2)

Ręce w ceniepowoli, lecz nieustannie 
T zmniejsza się liczba ko­biet poszukujących pracy (pi-' saliśmy o tym w art. „Kto się boi kobiet?” „Głos” — 15 bm.). Jest to niewątpliwie wynik or ganizowania nowych miejsc pracy, jak i polityki kadro­wej. Wprawdzie kadrowcy na­der często miewają opory przed przyjmowaniem do pra cy kobiet, ale i ta przeszkoda powoli topnieje. Coraz wyraź­niej widać, że nie ma co li­czyć — w wielu przypadkach — na męską siłę roboczą. Trze ba wyręczać się płcią słabszą, która — prawdę mówiąc — ta ka znowu słaba nie jest.

PANOWIE POSZUKIWANIMamy w naszym wojewódz­twie więcej wolnych posad niż ludzi zdolnych je objąć. Kon­kretnie chodzi tu o mężczyzn, wykwalifikowanych i niekwa- lifikowanych. Średni miesięcz ny tzw. „deficyt” mężczyzn sta le od kilku lat wzrasta i osią­gnął liczbę 4 668 osób w pier­wszym półroczu br. Jest to wy
do red.jhtora

Godzinna przerwa?
8 hm.. o godz. 3 minuty przed 

ósmą samochód „Nysa”, którym 
jechałem służbowo w kierunku 
Wronek przez Szamotuły, zajechał

BWA — Arsenał (St. Rynek) - 
,,Meksykańska uwertura” foto­
gramy J. Myszkowskiego oraz 
wystawa medalierstwa B. Roman 
czukowej - g. 10—18 (do 3. XI),

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „Socjaldemokracja Kró 
lestwa Polskiego i Litwy — w 75 
rocznicę” — g. io—18.

WTOIT (St. Rynek 10) — „Kraj­
obraz okolic Poznania” — fotogra­
my H. Blimela — g. 9—19,

Dom Kultury HCP — Wystawa 
malarska plastyka poznańskiego 
R. Skupina — g. 14—22.

Pałac Kultury (Salon Wysta 
wowy) — „w obiektywie żołnie­
rza I Armii Wojska Polskiego” — 
fotogramy J. Rybickiego.

RADIO

Środa — program i: Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17): 
7.24 Melodie na dzień dobry; 7.30 ! 
Przerwa konserwacyjna Warszaw­
skiej Radiostacji Centralnej. W 
tym czasie program I emitowany 
jest na falach ultrakrótkich Roz­
głośni Wojewódzkich: 15 „Nasze 
spotkania” — Wietnam; 15.30 Dla 
dzieci: „Ostatni strzał” — ode. 1« 
pow.; 16 „Popołudnie z młodo­
ścią”; 18 XIX Igrzyska Olimpij­
skie w Meksyku — montaż z Mek­
syku; 18.40 Muz. i Aktualn.; 19.20 
„Wiejskie spotkania”. Spotkanie 
z działaczami wiejskimi, członka­
mi organizacji działającymi na 
wsi; 19.35 Koncert życzeń; 20.26 Kro 
nika olimpijska; 20.40 Konc. z na 
grań Chóru a capella PR i TV w ' 
Krakowie; 21 Konc. chopinowski 
— Halina Czerny-Stefańska: 21.30 
„Książki, które na was czekaja”; 
22 Przegląd wydarzeń ekonom.; 
22.26 Do tańca zaprasza orkiestra; 
23.10 Inf. olimpijskie; 23.15 Konc. 
z nagrań Ork. Symf. Radia Fran­
cuskiego; 23.50 Transm. XIX 
Igrzysk Olimpijskich w Meksyku 
(lekkoatletyka); 1.10 Program noc­
ny z Wrocławia; 2.05 Mel. rozryw 
kowe; 2.20 XIX Igrzyska Olimnij- 
skie w Meksyku — montaż z War 
szawy.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 15, 17.55, 
20. 23. 24, 1, 2, 2.55.

capstrzykiem odbyła się uroczys­
ta akademia w sali kina „Tonsil”.

(jac)
NOWY TOMYŚL. W.Nowym To 

myślu akademia powiatowa odby 
la się w piątek, 11 hm. Podczas 
akademii wręczono akty nomina­
cji i awansów oficerskich re­
zerwistom. W ćzęści artystycznej 
wystąpił chór dziewczęcy Liceum 
Ogólnokształcącego w Grodzisku. 
Z pieśniami żołnierskimi wystąp:!' 
ponadto zespół muzyczny PGR 
Ptaszkowo.

W niedzielę 13 bm. Klub Ofi­
cerów Rezerwy LOK w Nowym 
Tomyślu zorganizował „Zgaduj- 
zgadulę”, o tematyce wojskowej. 
Wzięli w niej udział uczniowie 
szkół podstawowych 6 miast po­
wiatu I miejsce zdobyła Szkoła 
Podstawowa nr 2 w Grodzisku.

(bm)
WITKOWO. W ramach obcho­

dów Ludowego Wojska Polskiego 
w niedzielę 13 bm., odbyło się w 
parku im. Tadeusza Kościuszki w 
Witkowie odsłonięcie pomnika 
Chwały i Męczeństwa mieszkań­
ców Ziemi Witkowskiej. W uro­
czystości udział wzięli przedstawi 
ciele władz partyjnych i państwo 
wych powiatu i miasta Witkowa, 
ZÓ ZBoWiD, LWP i społeczeń­
stwa.

Pomnik został wziesiony z ini­
cjatywy Komitetu Obchodu 600- 
łecia Witkowa oraz miejscowego 
koła ZBoWiD. Odsłonięcia pomni 
ka dokonał I sekretarz KP PZPR 
Stanisław Kulesza w towarzy­
stwie prezesa Zarządu Okręgu 
ZBoWiD — Henryka Mazura, po-

odsłonięto tablicę pamiątkową ku 
czci poległych w kampanii wrze­
śniowej nauczycieli i wychowan­
ków szkoły. Odsłonięcia pięknej 
tablicy wykonanej w czynie spo­
łecznym z inicjatywy Szkolnego 
Szczepu Harcerskiego im. Ludo­
wego Wojska Polskiego dokonał 
1 sekretarz Komitetu Powiatowe­
go PZPR — mgr Władysław' Sle- 
boda. (R)

ŚREM. Z okazji 25-lecia Ludo­
wego Wojska Polskiego odbyła 
się ostatnio manifestacja społe­
czeństwa na placu 20 Październi­
ka w Śremie. Przy pomniku po-

przed stację benzynową przy ul. 
Tatrzańskiej, by pobrać paliwo. 
Obsługa stacji odmówiła obsługi 
klienta, bo odbywała się „zmiana 
obsługi nocnej na dzienną”. Na za 
pytanie jak długo to potrwa od­
powiedziano „godzinę”. Samochód 
musiał wracać do miasta, aż na ul. 
Kościelną, by zaopatrzyć się w pa­
liwo.

Proszę o wyjaśnienie: czy praw­
dą jest, że stacja benzynowa przy 
ul. Tatrzańskiej urzęduje przez 
cala dobę? Jeżeli tak, to jak po­
traktować tę odmowę obsługi kli­
enta? Stacja ta znajduje się przy

sła na Sejm PRL Antoniego
Fronca oraz weterana powstań­
ców wielkopolskich z Witkowa — 
Mariana Bartkowiaka. Złożenie
urn z ziemią miejsc uświęco-
nych krwią Witkowskich bojow­
ników o wolną i socjalistyczną 
Polskę oraz zapalenie symboli­
cznego znicza zakończyło rnanife 
stację. Pomnik został wykonany 
według projektu poznańskiego 
artysty plastyka Ryszarda Skupi­
na. (zk)

ległych żołnierzy Armii
ckiej zaciągnięto 
we. (stur)

WĄGROWIEC.
się tu akademia

warty
Radzie- 
honoro-

ważnej arterii 
dzy narodowym 
powanie. które 
jest z polityką

o charakterze mię 
i czy takie postę- 

opisałem, zgodne 
CPN odnośnie ob-

Ostatnio odbyła
powiatowa dla

uczczenia ćwierćwiecza LWP.
(kdw)

sługi podróżnych?
Łączę wyrazy poważania

ZlZ&frLU" u/ Qntainta

(nazwisko znane redakcji)

nik przede wszystkim wzmoże nego popytu przedsiębiorstw budowlanych, . transportowych i produkcji materiałów budów lanych.Województwo poznańskie zajmuje, pod względem roz­miarów zapotrzebowania na męskie ręce do pracy — 9 miejsce w skali kraju.Jak dotąd z tymi brakami nie uporał się żaden powiat, je dynie niektóre regiony notują pewien spadek wskaźników de ficytu. Nieco mniej niż w roku ubiegłym jest więc wolnych miejsc pracy w Lesznie i w Pile oraz w powiatach: Czarn ków, Gostyń, Koło, Jarocin, Krotoszyn, Międzychód, Nowy Tomyśl, Oborniki, Ostrzeszów, Pleszew, Śrem i Trzcianka.Jest to złagodzenie proble­mu niewielkie, wynoszące po parę procent. Nadal więc przedsiębiorstwa dwoją się i troją, by zwerbować do siebie każde wolne ręce, ale konku­rencja w takich zabiegach jest spora, zwłaszcza gdy chodzi o fachowców. Tych brakuje w naszvm województwie ponad 2000.
MURARZ NA WAGĘ ZŁOTA?Aktualnie w Wielkopolsce poszukuje się 462 ślusarzy, to­karzy, frezerów, monterów, me chaników itp., 1200 murarzy, tynkarzy, betoniarzy, 138 elek tryków, 180 kierowców... Naj­większe z tym kłopoty mają powiaty: Chodzież, Kalisz, Ko­nin, Kościan, Oborniki, O- strów, Piła, Trzcianka i Wrze­śnia.Wynika z tego dość oczywi­sty wniosek, że trzeba tam za­jąć się szkoleniem zgodnie z kierunkami potrzeb. Nie da to, oczywiście natychmiastowych rezultatów, lecz przyjnamniej stworzy pewne perspektywy poprawy.Co jednakże jest charaktery styczne, liczne przedsiębior­stwa, zwłaszcza drobnej wy­twórczości, pomimo niedobo­rów kadrowych swoje zadania planowe wykonały.Wskazywać by to mogło na intensyfikację pracy lub na sztucznie stwarzany popyt na pracowników.Tak czy inaczej, nie maleją cy deficyt męskich rąk do pra cy (a przeciwnie nasilający się) wskazuje na zdecydowanie nie dostateczne poczynania w dzie dżinie intensyfikacji produk­cji, transportu, budownictwa czy usług. Jeśli dodać, że na- I dał utrzymuje się znaczna I płynność kadr — nietrudno | dociec, że na dynamiczniejszy i wzrost wydajności pracy nie bardzo można liczyć.

KTÓRĘDY DROGA?To prawda, że przedsiębior­stwa przemysłowe czy budów lane cierpią na brak ludzi. Je­dnocześnie prawdą jest — czę

sto nieuznawaną — że nie przez wzrost zatrudnienia, a przede wszystkim przez inten syfikację pracy wiedzie droga do poprawy gospodarności, za rbbków, warunków socjal­nych. Bez w zrastającej wydaj ności pracy trudno będzie zwię kszać dynamicznie dochód na­rodowy, który jest podstawą realizacji założeń ustrojowych naszego państwa.Czy można się dziwić stałym perturbacjom ze skompletowa niem załóg, gdy nadal w wielu zakładach wszechwładnie pa­nuje praca ręczna, a poczyna­nia dla jej mechanizacji są zni komę? Oto w przemyśle elek­tromaszynowym Wielkopolski, a więc w tym najbardziej or­ganizacyjnie zaawansowanym — przy pracach nie zmechani­zowanych zatrudnionych jest 47,8 proc, robotników grupy przemysłowej, przy pracach częściowo zmechanizowanych 24,3 proc., przy czynnościach całkowicie zmechanizowanych tylko 23,9 proc., a przy pra­cach częściowo i całkowicie zautomatyzowanych — 2 pro­cent.Wydaje się, że liczby te są bardzo wymowne i alarmują­ce. Na takim „nie zmechani­zowanym” koniu daleko się nie zajdzie.
JAROSŁAW WOLSKI

Prziyczek

Komu sprawić 
pranie?

Chyba trzy lata temu Po­
wiatowy Komitet Higieniza- 
cyjny Wsi w Szamotułach wrę 
czył uroczyście opracowaną 
dokumentację na adaptację 
pomieszczeń łaźni i pralni. 
Mówiło się wtedy głośno, że 
społeczeństwo Dusznik, Kaź­
mierza i Obrzycka otrzyma 
publiczną łaźnię, zaś kobiety 
wiejskie mniej będą się mę­
czyć przy praniu. Miały bo­
wiem być i pralnie. Efekt jest 
taki, że nadal w użyciu jest 
miska do mycia, zaś kobiety 
nie zaoszczędzą czasu, bowiem 
pranie nadal trzeba wykony­
wać w domu.

Dzisiaj na całym obszarze 
Ziemi Szamotulskiej nie ma 
ani jednej pralni na mokro 
wraz z suszarnią i prasoioal- 
nią, a ńp. punkt prania che­
micznego w Rynku w Szamo­
tułach przyjmuje garderobę 
tylko od godz. 9 do 12, obsłu­
gując tylu klientów ile star­
czy czasu na ,,przyczepienie 

1 numerków”. Co mają robić ko 
। biety, które pracuja do godz. 
I 15? (mr)

Wielkopolskie Zakłady Mechanizacji Budownictwa „ZREMB" w 
Gnieźnie po wybudowaniu nowych obiektów będą mogły skutecz­

niej rozwijać produkcję.
Fot. — J. Chlasta

MUZYKA Udany wieczór

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz; 8.05 Muzyka; 8.35 „Wię 
cej ryb dla kraju” — dyskusja; 
8.50 Wiązanka walców; 9 Gra Pol 
ska Kapela pod dyr. F. Dzierża­
nowskiego; 9.35 Informacje olim­
pijskie; 9.4o „Zielone sygnały”; 
1# Z popularnych suit kompozyto­
rów polskich: 10.25 „Jarmark cu­
dów”; 11.25 Giovanni Viotti: XXII 
Koncert skrzypcowy a-moll; 13 
Czas dobrych gospodarzy; 13.15 
W rytmie mazura; 13.25 „Dzień 
dzisiejsze” — „Gruby” — fragm. 
pow.; 13.45 Znane utworv forte- 
nianowe w oprać, na ork.; 14.10 
Skrzynka muzyczna; 14.20 Audycja

poświęcona pamięci W. Lachmana; 
14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 Prze 
gląd dnia olimpijskiego; 15.45 „Na 
rodziny II Rzeczpospolitej” — 
aud. 1; 17.11 Gra zespół J. Milia­
na; 17.25 Aud. dokument.; 17.50 
Aud. oświatowa; 18.10 Muzyka; 
18.30 Aud. wojskowa; 18.45 — I lek 
cja j. francuskiego; 19.05 Infor­
macje olimpijskie; 19.11 Nowiny i 
nowinki muzyczne; 19.30 Teatr PR 
„Intryga i miłość 1960” — słuch.; 
20.30 Koncert rozrywkowy; 21.27 
Inf. olimpijskie; 21.33 IV aud. z 
cyklu poświęconego wszystkim 
symfęniom Dwórzaka; 22.15 Zwie­
rzenia wieczorne — Jerzy Pytla- 
kowski, prof. J. Hryniewiecki; 
22.30 Muzyka kameralna — w pro 
gramie utwory Beethovena i Stra­
wińskiego; 23.15 Międzynarodowy 
Uniwersytet Radiowy URIT — wy­
kład pt.: „Fizyka najniższych tern 
peratur” cz. I; 23.25 Przeboje Wie­
dnia i Paryża.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.30, 
8.00. 8.30, 9.30, 12.05, 16. 19, 21, 23.50,

opowiada mec. J. Wasilewski; 20 
Reminiscencje muzyczne — „Dwa 
fortepiany i perkusja”; 20.45 
„Apartament w ekskluzywnej dziel 
nicy” — słuch.; 21.10 Sonety o in­
strumentach muzycznych — forte­
pian; 21.30 „Marsjanin” — aud. sa 
tyryczna; 21.50 Opera R. Wagnera 
„Zmierzch Bogów” 22.07 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — „Niebiesko- 
Czarni”; 22.15 Rzeczy bez przyczy­
ny, czyli Warszawa w oczach ka­
nonika — gawęda; 22.30 Pomyślmy 
— porozmawiamy; 22.35 Wieczorem 
staję się sentymentalny; 23 Wier­
sze J. Iwaszkiewicza; 23.05 „Muzy 
ka nocą”; 23.50 Śpiewa Glen Yar- 
brough; 24—0.05 Wiadomości 2.

TELEWIZJA

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.95 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Łuny w Bieszczadach” 
— ode. 16 pow.; 17.40 Głos maja 
instrumenty; 18 Ekspresem przez 
świat; 18.05 Herbatka przy samo­
warze; 18.25 Przebój za przebo­
jem: 19 — 2 ode. „Klubu Pickwic 
ka” w wyd. dźwiękowym; 19.30 
Para za para — duety wokalne; 
19.50 Moja najciekawsza sprawa —

ŚRODA: 5.55—8.15 — XIX Igrzys­
ka Olimpijskie w Meksyku. Kroni­
ka Olimpijska; 9.55 — Dla szkół — 
Fizyka kl. VIII — „Przyrządy op­
tyczne”; 10.25 — „Mam tu swój 
dom” — film fab. prod. polskiej; 
11.55—12.25 — Dla szkół — „Wycho­
wanie Obywatelskie" kl. VIII — 
„W Powiatowej Radzie Narodo­
wej”; 15.10 — Matematyka w szko­
le — „Rzut równoległy na prosta”; 
15.40 — Politechnika TV — Materna 
tyka — Kurs przygotowawczy — 
„Nierówności” cz. I i II; 16.45 - Wia 
domości; 17 — XIX Igrzyska Olim­
pijskie w Meksyku. Kronika Olim 
pijską (U wydanie); 18 — PKF 
18.15 — Dla dzieci — „Zwierzyniec” 
— w programie m. in. „Spotkanie

z pewnym sympatycznym kłapo- 
uchem, O słoniu, który chciał być 
komarem” i film z serii „Przygo­
dy dziwnego psa Huckleburry; 
18.45 — „Encyklopedia Wielkopol­
ski”; 19 — Młodzi wynalazcy — z 
cyklu „7 milionów młodych”; 19.20 
— Dobranoc; 19.3(1 — Dziennik TV 
i Informator Olimpijski; 20.10 — 
„Światowid” — mag. spraw mię- 
dzynar.; 20.35 — „Śpiewnik domo­
wy” — St. Moniuszki; 21.10 — 
Dziennik; 21.30—1.30 — XIX Igrzys 
ka Olimpijskie w Meksyku. Kroni 
ka Olimpijska (wyd. III).

CZWARTEK: 5.55—8.30 — XIX I- 
grzyska Olimpijskie w Meksyku; 
10.40 — „Cena odwagi” — fab. film, 
bułgarski; 11.55—12.25 — Program 
szkolny — Język polski — kl. VII 
i VIII — „Radio”; 15.40 — Politech 
nika TV Geometria wykreślna I 
rok. „Elementy wspólne”; 16.15 — 
Politechnika TV — Chemia I rok 
„Roztwory”; 16.45 — Wiadomości; 
17—18 — XIX Igrzyska Olimpijskie' 
w Meksyku. Kronika Olimpijska 
II wydanie; 18 — „W zielonym 
obiektywie”; 18.15 — „Przegląd mu 
zyczny”; 18.45 — „Trybuna TV”; 
19.20 Dobranoc, dziennik i Infor­
mator Olimpijski; 20.05 — „Hotel 
Excelsior” — film prod. TV pol­
skiej z cyklu — „Stawka większa 
niż życie” — II ode.; 21.05 — Dzień 
nik; 21.30—1.20 — XIX Igrzyska 
Olimpijskie w Meksyku. Kronika 
Olimpijska (III wydanie).

TV zastrzega prawo zmian.

Sergiusza Rachmaninowa mo 
żna bez przesady nazwać 
Lisztem XX wieku. Rosyjski 

kompozytor byl mistrzem równie 
wszechstronnym jak autor „Rap­
sodii węgierskich”. Jako pianista 
— wirtuoz cieszył się fenomenal­
nym powodzeniem w Europie i 
Ameryce. Przez szereg lat dzia­
łał w operze moskiewskiej w cha 
rakterze I dyrygenta. Pracę dla 
teatru pojmował entuzjastycznie, 
czego dowodem utrzymane w sty 
|u weryzmu dzieła operowe: „Ską 
py rycerz”, „Francesco de Rimi­
ni” i „Aleko" (według Puszkina). 
Rachmaninow jest także twórcą 
prawie nieznanych u nas symfo­
nii, poematów i kantat („Dzwo­
ny”). Natomiast wyjątkowa po­
pularność zyskały pieśni, miniatu 
ry fortepianowe i koncerty sław­
nego artysty.

Odtworzony w Filharmonii Po­
znańskiej „III Koncert na forte­
pian i orkiestrę” należy do szcze 
golnie reprezentacyjnych prac. Po 
mimo potężnych rozmiarów opus 
imponuje zwartością, wykutą ni­
by z jednej bryły. Rachmaninow 
pozostał aż do śmierci (1943 r.) 
wierny hasłom romantyzmu, za­
chowując obojętność wobec po­
wszechnego pędu do eksperymen 
towania, jaki ogarnął większość 
twórców naszego czasu. Dal sze­
reg kompozycji urzekających 
szczerością, pełnych szerokiego 
oddechu, monumentalizmu, a prze 
de wszystkim - melodycznej in­

wencji. Można by zaryzykować po 
wiedzenie, że w XX wieku nikt 
tak nie zgłębił tajników kunsztu 
fortepianowego jak właśnie autor 
„Preludium cis-moll”. Elementy 
wirtuozowskie biorą tu często gó 
rę (na wzór Liszta), nastrój me­
lancholii poetyckiej przywodzi na 
pamięć Chopina, zaś rys wznio­
słej patetyczności - symfonikę 
Czajkowskiego.

Magnesem przyciągającym tłu 
my do auli (JAM okazał się wy­
stęp tak u nas łubianego laure­
ata kilku zagranicznych konkur­
sów B. Ringeissena, który właś­
nie ów „III Koncert" Rachmani­
nowa odegrał z niepospolitym 
majsterstwem technicznym, spon­
tanicznością temperamentu i ryt 
miczną werwą, czynnikami jesz­
cze wzbogaconymi o subtelną re 
fleksję. Gorąco przyjmowany 
przez audytorium francuski pia­
nista trzykrotnie bisował. Podkre­
ślmy wypracowane towarzyszenie 
orkiestry, brzmiącej wprost znako 
micie pod batutą Z. Szostaka. A 
„Ili Koncert" stanowi właściwie 
rodzaj symfonii z fortepianem. 
Równie interesująco zaprezento­
wano Uwerturę do „Ifigenii w Au 
lidzie" Glucka oraz zawsze chęt 
nie słuchaną II suitę z baletu 
„Dafnis i Chloe" Ravela (jakaż 
frapująca kolorystyka instrumen- 
tacjił). Na konto naszej Filharmo 
nii zapiszmy tym razem pod każ­
dym względem udany wieczór.
KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI
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